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CENA PRENUMERATY: 
W Ł OD ZI: 

Kalendarzyk tygodniowy: I 
Środa Św. Joanny: 
Czwarto Św. Grzegorza p 
Piąto Sw. Filipa Ner. 
Sob. Sw. Bedy \V. D. 
Niedz. :::)w . Augustyna B. 
Pono Św . Teodozyi P. M. 
Wtor. Św. Feliksa P. M. Rocznie rb. 8 k.­

Pólrocznie " 4 " -
Kwartaln. r 2"-
Miesięczn. " - "67 Wschód slo godz. 4 m. CO. 

Zachód slo godz. 7 m. 55. 
Odnoszenie 10 k. m. Dlug. dnia godz. 15 m. 55. 
Egz. pojedyńczy 5 k. I __ !!III ______ .,; 

Z przesyłkę pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop.-
Pólrocznie " 5 • -
Kwartalnie " 2 • 50 
Miesięcznie • - "85 

Redakcya 
w ŁODZI, 

ul. Przejazd Na 8 

1& telefonu 593. 

Rok VIII .. , 

Sroda, dnia 11 (24) maja 1905 roku. 
Kantor~. własny w Warszawie, ul. Krucza HL 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 

w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: .N a d e s ln. n e" na l-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Z-w-yczajne ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male oł:"loszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Rek l a m y i N e kro log i po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Za dolączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY: bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. - t* H w a; --

IIF W k P I· Ch· F b· · i ZAKŁAD ..... arszaws a ra nla . emlczna, ar larnla reperacyj no-krawiecki 
W Niemc~ech itltaieje "Allgemeillcr Deutscher 

SchuJv<!rein". W prowincyach niemieckith An­
stryi istnieje "Deutscher Schulverein·. W Cze­
chach istnieje stowarzyszenie szkolne • MatL?e 
skolska". W Galicyi istnieje "Towarzystwo szko­
ły ludovej-. Wszystkie te zwi~~ki z uoo wai.nie­
nia władzy zbierają składki, by w t~n,8pos6b 
zebrane fundusze obracać na zakładanie szkół 
w miejscowościach, gdzie tych ostatnich do tej 

WŁADYSlAWA PIĘTKI, p. f. "Helena." (:~~!~i~~~-;::::') 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzą:ce, tanio i akuratnie. 

~ Na żądanie w 24 godzin...... Łódź. PIOTRKOWSKA Na III. Telefon nr. 851. 120-102-3 

Ma~azJn ~alanteryjny 
w gmachu te-

atru, 
po zupełnem odnowieniu otrzymuje stale 

Wielki Wybór Nowośoi 

w. GOLINSKIEJ 
w Warszawie 

z pierwszorzędnych fabryk zagrani(}znych 
i pole-ca takowe 

pO cenach umiarkowanych, 
1600-5-2 

~ ~ 
)1 . <I 
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~\~ TEA TR WIELKI. ~ł~ 
I ~ 
~\ ~ 
~~. W sobotę dnia 27 maja r. b. na ( 
~~ benefis ;5 

~~ Wojciecha Brydzińskiego ~~ 
~ t ~~ Józefa Mielnickiego (~ 
~" -,Odegraną będzie: II 

~~ "C~GANERYA" ~~ 
~~ sztuka przerobiona dla sceny przez Barvie- ~~ 
,~ re'a . z powieści "Scenes de la vie de Bohóme", II 
S~ w tlómaczeniu Kllzimierza Zaleskiego. ~~ 

~f.;(;<Y"-".;(;<Y"=-=.;;;::yf-"f-"f-"fff~~ 
~. . ~~ 

Ol 

Rozkł~d pociągów .. 
Od l~go maja. 

Kolej Faln-yczno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: . a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.'0. C) 8.50, g) 12.30. 

Prz~chodzą do Łodzi: h) 7.i5, k) 9.30, l) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, o) 8.20. p) 11.00, r) 4.S5. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga­
mi - a), e). Warszawa-Łódź - ll, p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach - d), h), m), o). W An­
drzejowid -a), g), n), o). W Wi.dzewie i Andrzejowie­
b), {). Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej - a), 
d), g), l), m), o). 

Kolej Warszawsko-Kaliska 

. Odohodzą do Kalisza. o /l. 6.35, 11.46, 4.40, 
110 War.zaw~: o godzinie 9.30, 3.08. PrzychodZI! 

.a lIalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.15. 

U.agi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
unaczaj~ czas od 6 wieczorem do 6 rano 

Macilrz Izkalua ~alIKa, 
I pory nie było, albo też za zebrane~ fundusze 

wznoszl} Budynki szkolne, odpowiadające w!łzel· 
kim wyma~an.iom ~ygienicznym.' albo zaopatrują 
szkoły w bIblIoteki. WyznaczaJ~ także nauczy-
cielom dodatkowych pomocnik6w, lub wyoagra­

DJuiosly projekt poduo.3i "Kuryer Poranny". dzaj~ datkami ' honoraryum naucz) cieli, -odzna-
Ot'J ~'l pisze: czających się gorliwością w zawodzie i miłością 

z,. Króległwn Polskiemu. jegą.mia.stom.-mia- do powierzonej im dziatwy. 
s'eczkom i WSI(lm potrzeba jaknajwięcej SZKól Te przykłady powinny ludziom dohrej woli 
początkowych, tego Ea wet nie warto dłuiej do· w Królestwie Polskiem uasunąć myśl założenia 
wodzić. Ż'" te szkoły powinny się mieśeić w bu- po. uzyskaniu od. rządu ~atwierdzenia odpowie­
dynkach hygienicznych, w salach obs7.eroych, to d~ICh statut6w, lUstytOCyl zatytułowanej: "Ma­
takie pewnik. Że tych szk6ł powiona istnieć Clerz szkolna polska". 
ilość odpowiednia do liczby dzier.i, potrzebllją- Tytuł owej instytucyi mówi wyraźnie o !ej 
cych Dauki, to trzecia prawda Że kierownika- celu. "Macierz szkolna polska" puwinna prz~j­
mi tych szk6l powinny być osoby odpowiednio mować jako członków wszystkich ludzi bez rM­
przygotowane do zawodu pedagogicznego, odda- nicy narodowości i wyznania. 
jąca si~ temu zawodowi i z całą miłością i po- . ~kładka roczna powiuna w}'noBić co naj­
święceniem zrosłe z krajem i jego tradycyami wyze) rubla, by w ten sposób umożliwić nawet 
i wierzeniami, o!,!oby stojące wyaoKo pod wzglę- ludziom uboższym należenie do "Macierzy s'zkol­
dem moralnym, to jeszcze jeden pewnik, niepo- nej polskiej·. Celem tej instytucyi powinno być 
trzeblljący dowodu. wył~cznie zakładanie szk6ł poc~li:tkowych z ję-

Pisano o tem wszystkiem w ostatnichtygo- zyltlem wykładowym polskim, przedewszystkiem 
dniach tyle razy i tak dobrze, że powtarzać to w tych gminach Królestwa Polskiego, które do 
wszystko rr.z .ieszcz~ byłoby marnowaniem czasu. tej pory nie posiadają szkół elementarnyoh. 

Od pia:.ltlia unleży przejść do czynu. R'f.cCZ prosta, że te szkoły i nauczyciele 
S!ioro społeczeństwo polskie w Kr6lestwie, uczący w tychże szkołach, podlegaliby wszelkiU: 

nie tylko intel;~encya, ale uawet i włościanie, przeyisom szk~ln!m, wydanym prze"!; ministeryum 
uznali potrzebę jaknajllzerszej oiwiaty początko- ośwIaty. MUSIelIby też poddać się kontroli ze 
wej, prowadzonej w duchu narodowym, należy stron! zwierzchności 'państ~owej szkolnej, acz­
przeto pomyśleć o zorgauicr.owaniu odpowiednich kohl'lek wynagrodzeDle pobIeraliby z funduszów 
środk6w pieniężnych i pedagogicznych, które ".~~cierzy szk?lnej polskier . Dopiero w drugiej 
nłatwiłyby szerzenie oświaty wśród szerokich hnll do "Mac:erzy szkolnej polskiej" należałoby 
ma.s ludnoś0i pojlIkiej, rzecz prosta, opieraJąc się zakładanie szk6ł w tych miejscowoś : iacfu Kr6le­
na istniejących prawach i przepisach państwo- ~twa. Puls,ki.:.go, które nie posiadają dostatecznej 
wych. llośCI szkol początkowych, tak, iż nic wszystkie 

Inicyatywa prywatna pójdzie zreszt~ równo- dzieci mo gą pobierać naukę publiczną· 
legle i w parze z d~iałalnością państwow~ na Organizacy~ samego Towarzystwa należało-
polu oświaty. Gdy wojna się skończy. państwo by oprzeć na crganizacyi podobnych towarzystw 
oraz mające wejść w życie iDbtytucy'e samo- zagranicznych, rozum:e się, z uwzględni!)Diem 
rządne w Kr6lestwie Polskiem położą niewątpli- obowiązująceg.) w Królestwie Polskiem prawo· 
wie duży naci :lk na r01!1zerzenie i ulepszenie dawstwa, które zreGztą na punkcie stowarzJszeń 
szkdn ictwa początko;vego w Królestwie Pol- ulegnie prawdopodojnie licznym zmianom. 
skiem. Tutaj ~;ld~i~llić trzeba, że prócz zarządu 

Przykłady jed~ak państw ościennych, stoją- centraln;go, l?tmeJ ąeegv. w :Warszawi~, ~lOżnaby 
cyeh wysoko pod względem oświaty i dobrobytu, zakłada c w Każdem mleścle, oStldzle l gminie 
jak Rzes~a Niemiecka i Auatrya, uczą nas, że t. zW'. <Koła miei8co~e) na ~zÓr owych Olłts­
w dziedzinie szkolnittwa poctątkowego, średnie- gruppen ", niem:e~kiego .S~hulv reinu", ałbo też 
go, a nawet i wyższego, państwo przy najlep- <Kół · miejscowych) i~tniej~cego w Galicyi .Tu­
szych ch<fciach nie może odrazu uczynić zadość warzystwa Szkoły Ludowej". Sllachetna emu­
potrzeQom społeczeństwa. Widzimy, że w Niem . lacJ a, istniejąCa pomiędzy p08zczególnemi Ko 
czer h i w Austryi istnieją ticzne stowarzyszenia łami, wywiera zawsze dodatnie na~tępstwa. Mie­
szkolne prywatne, liczące po kilkadzie8i~t t y- I sz~a~cy miasta X dążą tern e.nergiczniej do za­
sięcy członk6w i utrzymujące z w 8nych skia- I ł~zeUla sZ.k(\ły In~ ~ybudowaDla g u~chu w chwi-

I 
dek szkoły, kt6re pozostają pod kontrolą pali-I' h, gdy. wld~ą UWlcnCZ006 powodzeUlem starania 
stwa i wydają świadectwa takiej samej wagi, odnośllle mIasta Y. 
jak świadectwa szk61 rządowych. ----
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KALENDARZYK TERMINOWY. 

TMIONA SLOWIANSKIE. D z l ś Tomira. J u ~ r o 
Borysla",a. 

ZEBRANIE. J u t r o posiedzenie czeladników ko­
walsklcb, Nawrot ES. Początek o godz. 3 po pol. 

- J u t r o zebranie chrześc. właścicieli sklepów ko- . 
lonialnycb, Piotrkowska 151, w Ogrodzie zimowym Po­
czątek o g. 3 po pol. 

WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 
Otwarta od godz. 10 rano do godz. S wieczorem. 

... -------_.- .~~-------

-~-

Z są,dów. Od dwóch miesięcy do sądów po­
koju w Lodzi nie napłj n~ła ani jedna sprawa 
policyjna. 

SZClIepienie ospy. W I)m. cyrkule przystą­
piono do bezpłatnego szczepieDla ospy. 

Sekcya handlowa. Wczoraj o gotlzinie 81
/, 

wieczol em, w lokaln przy ulicy Dzielnej M 31, 
zapowiedziano posiedzenie Sekcyi handlowej 
łódzkiego oddziału Towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu, w celu rozpatrzenia opracowa­
nego przez ministeryum skarbu projektu, doty­
czącego wypoczynku normalnego pracowników 
handlowych, przemysłowych, sklepów, kantorów 
i t. p., oraz święcenia ' niedziel i świąt. 

NIewiadomo dlaczego, dość, że na z'3branie 
wczorajsze nie stawili się członkowie Sekcyi, 
mimo otrzymanego zaproszenia piśmiennego, 
w którem wyraźnie zaznaczono, iż ze względu 
na ważność sprawy, pożądany jest jaknajwięk­
szy udział cdonków i o!ób interesowanych. Za · 
szło więc widocznie pewne nieporozumienie, któ 
re póiniej wyjaśnione niezawodnie zostanie. Salę 
zebrań zapelnili natomiast: dwaj przedstawi­
ciele Stowarzyszenia subjektów handlowych, kil ­
kudziesięciu właścicieli sklepów szewckich, oraz 
kilku właśGicieli sklepów z towarami łokciowe­
mi. Obecność przedstawicieli tej branży handlll. 
tłómaczy Się oczyWlscie zainteresowaniem się 
sprawą wypocz,5nku pracowników i święcenia 
niedziel, która w ostatnich czasach zajęła umy­
Ilły wszystkich wogóle pracujących w różnych 
gałęziach handlu i przemysłu. 

Pr~ybycie majstrów szewckich, kt~rzy otrzy­
mali polecenie urzędu starszych Zgromadzenia 
szewcow, oraz handluj ącyoh towarami łokciowe­
mi, nie było bez znaczenia. Dało ono mozność 
wypowiedzenia poglądów przedstawicieli tej bran­
ży prz.em)słu na sprawę, objętą portądkiem 
dziennym. 

Przewodniczący wczorajszemu zebraniu, p. 
Jan Suuy cki, za poznał zgromadzonych z zasa­
dami opraco~ a Jego przez ministeryum skarbu 
projektu, który s~anowić ma w przyszłoś~i pra ' 
wo. P':l.jekt powyższy poprzedza cały szereg mo­
tywów, które skłoniły ministeryum do podjęcia 
tej pracy. 

Nad każdym poszczególnym punktem pro­
jektu zastanawiano się i dysKl1towano. Zebrani 
przedlItawili swoje dezyderaty co du wprowa­
dzenia zmian w niektóryoh tylko punktach pro­
jektu, względnie do warun~ów miejscowych. Mia­
nowlde uznano za wł iś(Hwe, aby wypoczynek 
po pracy dziennej trwał nie. ~niej 11 godzin, a 
skiepy otwicnmtl były o gouz!Ule l) rano, zamy­
kane zaś o godz. 9 wieczorem, jak również, aby 
K!lżdy :r; pracowników, niezależnie od normalne­
go mial raz na m .esią,:: wypoczynek 24·godzin­ll/ Tym sposobem praca dzienna trwałaby nie 
wlęce.1, niż 13 godzin. I • 

Uhn8.UO za wł~~~~'.":"~. ~b'y sklepy z obUWIem, 
vi i:l>Z z towarami łokciowemi, były całkiem zam­
knięte w niedziele i święta. Zwrócono jednak 
uwagę, iż należałoby zabronić wówczas sprzeda· 
ży ulicznej, mianOWicie na tak zwanych targach, 
tychże samych artykułów, aby tym sposobem za­
pohiedz wytwarzaniu tą drogą konkurencyi skle­
pom prowadzącym tego rodzaju handel. Ponie­
waż' 8prawa ta została niejasno postawiona w pro­
jekcie, należałoby postarać się o dokładne wy­
świetlenie. 

W toku dyskusyi nad święceniem niedziel 
i świąt, zwrócono uwagę, iż sklepy z artykuła­
mi I!pożywczemi należałoby otwierać w dni te 
na 3 godziny zrana, aby dać możność zaopatrze­
nia tli~ w nie konsumentom. 

PIzedstawione na w<:zorajszem posiedzeniu 
Sekcyi handlowej wnioski, ujęte w odpowiednią 
formę, lOBtaną uwzględnione przez Komisyę, wy-

braną przez łódzki Komitet giełdowy . i Zgroma­
dzenie kupców m. Łod~i. Komisya rzeczona, zło­
żona z pp. Stefana KOBsutha, Stanisława Silber· 
steina i Ludwika Korala, po rozpatrzeniu wzmian­
kowanego prJjektu, opatrzy go swojemi uwaga­
mi, na podstawie zgromadzonego materyalu i 
prześle do OJdziału Handlu przy miniBteryum 
skarbu. 

Z Towan. opieki nad Iwierz~tami. Żerowiska 
urządzone przez starszego ogrodnika ogrodów 
miejskich p. Adamczewskiego, znajdu~ą się nie· 
tylko w ogrodzie miejskim, ale i w gimnazyal­
nym. Zarz,d Towanystwa postanowił wyrazić 
podziękowanie p. Adamczewskiemu za. gorliwe 
zajęcie się sprawami Towarzystwa. 

Z Giełdy łódzkiej. Firma Jolfusz Heinzel 
w Łodzi zawiadomiła łódzki Komitet giełdowy, 
że otrzymała odezwę od hr. Ksawerego Orłow­
skiego ze Starego Charbina, w której tenże pru­
si o zakomunikowllUie fabrykantom łódzkim, iż 
wysyłanie towarów na obecny jarmark doroczny 
w Jarmolińcach nie przedstawia żadnego ryzyka, 
gdyż w tamtejszych stronach panuje zupełny spo· 
kój. Stosownie do zał~cwnej prośby, Komitet po ­
stanowił rozpowszechn;ć wiadomuść tę pomiędzy 
tutejsloymi fabrykantami. 

Ze Slkoły handlowej. Na odbytem posiedze­
niu Zarządu Towarzystwa pomocy dla niezamoż­
nych uczniów łódzki~j Szkoły bandlowej, posta­
nowiono zaplscić wpisowe za drugie półrocze za 
12 uczniów, w Bumie rub. 560. 

Przyjazd wojażerow. W tych dniach zaczęli 
powracać do Łodzi wojażerowie, wvsłaui przez 
firmy łódl\kie do Cesarr:ltwa. Z nadsyłanych rela 
cyj przez wojażerów widać, że obstalunki na wy­
roby wełoiane tanich gatunków są bardzo znacz· 
ne; w mniejszym r07miarze przysłano zamówień 
na towary bawełniane. 
\/ Przekształcenie domu Oficyna dwupiętrowa 
domu p. Zonera przy ulicy Dz.ielnej, gdzie mie­
ściły s ; ę zakłady drukarskie, zostanie przekształ­
eo~ D..Q. ~~u.ui~ -.pry.'IlIU>.t.uo. N~ -picr-tT .......... 
piętrre znajdł)w~ ć się będą lokale, przeznaczone 
na pomieszczenie dwóch tutejszych instytucyj: 
Polskiego Towarzystwa teatralni'gll i łódzkiego 
Towarzystwa hygienicznego. 

Właściciele domów. Na ogólną lic~bę 1371 
stowarzyszonych w Ttlwarzystwie Kredytowem 
m. Łodzi znajduje się właś0icieli polaków około 
186. Większa część ich rosiada domki niewiel· 
kie. 

J Bezrobocia. Wczoraj o godzinie 9-ej i pół 
wieczorem w lokalu Stowarzyszenia pracowni­
ków handlowych, przy ul. Drugiej pod oN.! 45, 
zebrl\ło s:ę 18 właścicieli księgarń i 3 delega­
tów pracowników księgarskich, aby zakończyć 
ukła-rly w sp rawie polepszenia ich bytu. 

Na przewodniczącego zaproszono p. Leona 
Simę. Po dość ożywionych dyskusyach .postano­
wiono: 

l) W soboty pracownicy żydzi, a w nie­
dziele chrześcianie, oraz we wszystkie ważniej­
sze święta obu wyznań zwolnieni będą od pracy 
przez dzień cały. . 

2) Księgarnie będą otwarte od godziny 8 ej 
rano do 9 ej wieczorem, lecz pracownicy o go­
dzinie 8-ej wieczorem są zwolnieni od pracy, 
w porze za~ letniej o godzinę wcześniej. Oprócz 
tego każdy pracownik w tygodniu będzie miał 
dzie{l ' -' oloy. 

3) Pr=.coV'nicy b~dą korzystali co rok z 2-
tygodniowe go urlopu (między l maja a 1 wrze­
śnia). Kolporterzy bedą mieli urlop co 3 lata. 
Za czas urlopu pensya nie będzie potrącaną· 

-i-) Peusya będzie wszystkim podwyższona o 
10% najmniej. 

5) Pomocników księgarskich, którzy rozpo­
częli bezroboc:e, nie wolno uwolnić z firmy prę­
dz~j, niż w ciągu pół roku. W razie zaś, gdyby 
który z uich popełnił coś niewlaściwego, może 
być wydalonym na za ladzie wyroku sądu hono · 
rowt'go, w skład którego wchodzą pp. Sima i 
Miks, pracownicy Paszkowski i Pamer, oraz je­
dna. osoba postrcuna. 

- Dziij na ręce starszego majstra Zgroma­
dzenia ślusarzów p. Krempfa, czeladnicy ślusar­
scy złożyli petycyę, w której żądają: 

l) Praca. rozpoczynać się ma o godz. 7 -ej 
rano, ~ończyć się zaś o g.)dz. {) wieczorem, pół 
godtioy ma być przezna~zone na śniadanie i pół· 
toraj godziny na obiad. 

2) Prac~ majitrowie mają dawać tym cze-

ladnikom, którzy posi:odają książki czeladnicze i 
są zapisani w gospodzie. 

3) Płaca za godzinę pracy ma wyno3:ć 25 
kop. lub więcej, stosownie do uzdolnienia czela­
dnika. 

4) W razie choroby c~~eladnicy i jego ro· 
dzina mają otrzymywać połowę zarobku. 

J atro o godz. 7 -ej wieczorem w gospodzie 
czeladników ślusarskich przy ul. Nawrot NR 38, 

I odbędzie się zebranie majstrów i delegatów. 
- Czeladnicy kowalscy postawili następu­

jące żądania: 
1) 10 godzin pracy. 
2) Czeladnik powozowy W1D1en otrzymywać 

25 .kóp. za godzinę pracy; czeladnik pomocniczy 
i czeladnik który kuje konie po 20 kop. za go­
dzinę; pc..mocnik 15 kop. za godzinę. 

J atro o godz. 2 po południu, w mieszkaniu 
star,nego ma;stra przy ul. KunstantynJwilkiej 
N! 53, odbędzie się zebranie majstrów w celu o­
mÓwienia żądań czeladników. 

- Starszy majster cechu stolarskiego zapra­
sza majstrów prowadzących roboty, właśGlcieli 
warsztatów i fabryk, o zebranie się w lokalu 
«Liry> róg ul. Widzewskiej i Nawrot o godzinie 
4 ej po południu, w czwartek, dnia 25 'go maja 
r. b., w celu omówienia petycyi czeladników. 

- Wobec ogólnego prądu polepszenia wa­
mnków bytu ' i nnormowania warunków pracy, 
czeladnicy szczotkarsey chrześcianie w Łodzi wy­
stąpili do majstrów i właścioieli zakładów szczot 
karskich z nastltPującemi żądaniami : 

l) POdWyŻdZyĆ plaCE} dotychczasową o 20%; 
2) Wypłata ma być dokonywana regularnie -

w sobotę, o godz. 5-ej po południu; gdyby zaś 
w sobotę wypadło święto, wówczas wynagrodze­
nie każdy otrzymać winien w piątek; 

3) Praca dzienna trwfĆ ma. 10 godzin; 
4) Majstrowie nie powinni żądać od czela­

dników wykonywania robót, jakie należą wy· 
. łącznie do uczniów; 

5) Praca po nad norm~ w niedzielę i świę· 
t .. pC1 .. iDIl..-h~nJDQ6rQ-<lu ...... po<>d .. ójuh,. 

6) Liczba -uczniów nie powinna przekraczać 
połowy liczby czeladników, pracujących w war­
sztatach; 

7) Zorganizować kasę dla chorych pod na­
zwą Kasa pomocy dla chorych szczotkarzów 
chrześcian w Łodzi. 

C:;;t:ladnicy dali ostateczny termin dla rozpa­
trzeuia powyższych żądań w d. 27 b. m. o godz. 
6 ej wieczorem. 

- Dziś znów zaprzestali pracować w nastę­
pujących fabrykach ł6rlzkicb: 

U Hugona Wulfsona (Piotrkowska 88) 100 u 
tkaczów; w innych zaś oddziałach fabryki zaj­
mUJe się tylk.o 90 robotników; u Hersza Danzi­
gera (PlOtrkow:lka 116) 10 robotników chrześcian; 
u Gustawa Mertena i braGi Zemek (Dłaga nr. 57) 
zastrejkowali wszyscy robotnicy w liczbie 70; u 
Mil.ksymil iana Sziffera nie pracuje 124 robotui­
ków; u Zygmunta Richtera (Ęadwańska nr. 8) 
120 robotników; u ScŁ(53witz~ Dobran ckiego 
(Piotrkowska 203) 22 robotników. 

Natomiast przystąpili dziś do pracy w L­
bryce: Tow. akc. Geyera (tkalnia). u L. R'łnke­
go, Franci!!zka Kindel'mana, Jakóba Huffmana i 
Józefa R ichtera. 

Zuchwała kradzież Dzisiejszej nocy spełni 0-

fio niezwiernie zuchwałą kradzież w sklepie ju­
bilerdkim Edwarda Szindlauera, przy nI. Piotr­
kowskiej nr. 165. OJok sklepu, znajduje się na 
parterze miellzkanie właściciela, który wraz z ro­
dziną zajmował dwa pokoje z kuchnią· Z rozkła­
dem lego mie:3zkania obzna;mieni hyli wid(}(}wie 
dobrze złodzieje Zualazłszy się na ped worzu, 

. złoezyńllY wyj~li przy pomocy odpowiednich na­
rzędzi idei k. 'l na8tępU!e Gt-;;;;r;;yl~ .,. k.iamKI o­
kno od kuchni, w której' nikogo nie było. Z kuch· 
ni rabusie przeszli ostrożnie do przy legającego 
wprost pokoju sypialnego córki p. Szindlauera. 
Pokój n .. lew u ud ki: cani, ~amknięty na klucz, 
gdzie spali małż. EZ .ndlauerowie, złoczyńcy omi­
n~li. Z sypi21ni córki właś ::l iciela łatwo przedo­
stali się dl' przyległego sklepu. Tutaj, zapaliw­
szy ~wiat 1), rabusie zabrali się na dobre do ero· 
boty>. 

Pootwierali oni szafy i gabloty wytrychami, 
a gdzie · tego nie roożn~ było dukonać, ' poodry­
wali zamki i wyjęli różne kosztowności, jako to: 
46 złoty< h zegarków, wielką ileM pied::ionkó'Y 
złotych z b,ylantami i drogocennemi kamieniaJDI, 
sporo broszek, br~nsolet i t. p. 
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.< Ogólem poszkodowany oblicza strat na su­

mę około 20,000 rb. Złodzicje, jak wskazują 
ślady resztek jedzenia, niedopalonej świecy itp. 
gospodarowali dość długo. 

PozostawIli oni, widocznie przez zapomnie­
nie duży nóż na ladzie sklepowej. Przygotowa­
ny on był widocznie dla obrony własnej. 

Córka p. Szandlauera obudziła się z ogrom­
n) m bólem głowy. Budzi się przypuszczenie, że 
złodzieje zastosowali jakiś środek usypiający. 

Na ślad złodziei dot~d nie natrafIOno. 

Adoptowana córka. ' W dniu wczorajszym 
w XI rewirze sądu pokoju m. Ł)dzi rozegrał się 
jeden z tych dramatów, który nawet najobojęt­
niej'llzego ze słuchaczów, obecnych na !:lali sądo­
wej, do głębi poruszył. 

Juljan Frankow~ki, majster kominiarski, ży­
jąc z pierwszą żoną lat kilka bez Flotomstwa, 
adoptował dziecko biednych rodzieów, które 
przybrana matka otoczyła pieczołowitą opieką. 
Nif ubłagana śmierć zabrała dziecku opiekunkę. 
Od tej pory dola przy branego dziecka z dniem 
każdym staWAła się cięższą. Gdy weszła do do­
mu Frankowskiego druga żona i przybyło ro­
dzeństwo, przybrana córka odsunięta została od 
wszystkiego, traktowilną była jak sług~-niewol · 
nica, bita, znieważana, aż wreszcie wygoana 
z domn przybranego ojc;l. 

S iedemnastoletnia Maryanna, . wyrzucona na 
bn;k, znalazła chwilowy przytułek u Anieli Ku­
ropatwy, z&mieszkałej przy ' uL Zachodniej p0d . 
nr. 39. Przed paru tygooniami M,.ryanna Fran­
kowska, korry,'tając z nieobecnoś '3i swej nowej 
opiekunki, ubrała się w jej suknie i poszła na 
cmentarz, aby pomodlić się na grobie przy bra­
nej matki. Kiedy powracała z cmentarza, spot­
kała się z drngą żoną Frankowskiego, która 
spostrzegłszy na Maryannie suknię cudzą, kaza­
ła ją aresztować, jako złodtiejkę. Nieazcztś!i­
wa dziewczyna pod eskortą stróża przyprowa­
dzona została do II cyrkułu, gdzie spisano pro­
tokół i sprawę skierowano do XI rewiru 8~du 
pokoju. 

W dniu wczorajszym do sądu stawiła lIię 
Maryanna Frankowska, oskarżon l o kradzież 
sukni, Jnljau Franxowski, przybrany ojtiec i 
Aniela Kuropatwa, właścicielka sukni. 

Na zapytanie t~dziego, czy rzeczywiście Ma­
ryanna Frankowska bez wiedzy Kuropatwy wzię­
h jej sukn:ę, Maryanna, zanosząo się od pła­
czu, od powiedziałll: "Tak" i przytem opowiedzia~ 
ła swoją d olę si erocą Aniela Kuropatwa, wy­
rażając oburzenie na żonę Frankowskiego, za­
pewniła sędziego, iż niema żadnej pretensyi do 
F . za to, że ta ubl ala się w jej suknię, gdyż 
trudno, aby panna dorosła wyszła w łach ma­
nat h na ulicę. 

Po tych zeznaniach sędzia ogłosił wyrok, 
u o iewinniający Maryannę Frankowską, a J ulja­
nowi Fravkowskiemu udzielił ~urowej nagany za 
nieludzkie obchodzenie się z przybranem dziec­
kiem. 

Napady. Na ul. Zielonej -nr. 2 (Baluty) Franci­
szek Kochaniewski, wyrobnik, lat 34, zostal napadnięty 
przez rycerzów noża, którzy zadali mu ciężką ranę 
w krzyż, OdwieZiony został do szpitala św. Aleksandra; 
na ul. Zgierskiej nr. 24 Konstanty Kazimierski, lat 15, 
przez nieznanego spFawcę został napadnięty i tępem na­
rzędziem u[odzony w głowę i na szosie Rokicińskiej 
Franciszek Hasejmajster, lat 24, w celu zemsty zosta'l 
napadnięty i nożem zadano mu kilka ciężkich ran_ Od­
Wieziono go do szpitala ŚW. Aleksandra. We wszystkich 
trzech wypadkach h'karze PogotOWia udzielili doraźnej 
pomocy. 

- Wczoraj do tramwaju, dążącego z Widzewa przez 
szosę Rokicińską wpadło dwóch braci Jan i Bolesław 
Rokuszewscy i stojącemu na tylnej platforJllie Francisz­
kowi Szefferowi zaczęli nożami w ręku grozić, że go 
zabiją. Widząc rdala nadchodzących policyantów, na­
pastnicy wyskoczyli z tramwaju i pobiegli w stronę ul. 
Zagajnikowej . ' 

- Na przechodzącego przez las miejski za skladem 
Illonopolowym mieszkańca Łodzi Chazemajera, napadło 
t rzech ludzi I poranllo mu głowę tępem narZędziem . Od­
WieZiono go w ciężkim stanie zdrowia do szpitala św. 
Aleksandra. 

Zabity. Dzisiejszej nocy na polu poza starymi 
cmentarzami, niedaleko szosy Konstantynow~kiej, znale­
Ziono zwłoki zamordowanego czlowieka, w którym po­
zdnano Macieja GrochuIskiego, znanego awanturnika w tej 
zielnicy. Grochuhki ma rozbitą głowę. Morderstwo 

dokonane zostało około godziny lO-el Wieczorem, gdyż 
W tej stronie, gdzie znaleziono trupa, mieszkańcy sly­
Szeli krzyk. 

Jak śledztwo wykryło, napadu dokonali Robert Kon­
pzak, ojciec, Robert Konczak, syn, Józef Ebert i Ignacy 

ogada. Wszystkich czterech policya aresztował". 

Z KRAJU. 

Z ChełOlsk icgo donoszą do «Kury t ra Naro­
dowego": StoRunki, jakie się ukształtowały po 
Ukaz \e z 17 (30) kwietnia, w powiatach z lud­
nością unc"ą gnb. siedleckiej i lubelskiej, u­
prawniają do wniosku, że bardzo mała część, 
minimalna zahdwie t. zw. opornych, niepewnych 
itp. unitów, którzy dotychczas znajdowali się Vf 

stosunkach wyjątkowych, powróci ć zechce do 
obrzędku wschodnio-katolickiego, czyli do Unii. 
Prawie wszyscy, z niewielkiemi wyjątkami, wo· 
lą przejść odrazu na łono Kościoła katolickiego, 
w obawie różnych zawikłań i kwesty i , jakieby, 
ze względu na charakter wybitnie wschodni ob · 
rządku unickiego wyniknąć jel!zcze mogły. Zresz­
tl\ zachodzi jeszcze jedna trudność: oto b. ducho­
wieństwo grecko- katolickie, rozprosz cne dziś w 
rozma Itych stronach kraju, przeważnie przystą­
pilo do obrządku rzymsko-katolickiego. Ludnuść 
unicka chce iść za icb śhdem. 

Skutkiem tego na!otąpi niebawem gwocłtowna 
potrzeba nowych ko ści łów katolickich w sie­
dleck iem i Jubehkiem, s .'.czfgólnie w parafIach, 
gdzie kościoły te albo zamknięto na czas nieo­
graniczooy, albo przel! sLtałcono. 

W niektórych miej3cowościach pomiędzy je­
dnym kościołem a drugim istnieje przestrzeń 
kilkomilowa, . -tak, że kapłani zn!ljdą tiię w zu­
pełnej niemożliwości świadczenia posług ducho· 
wnyeh wedłu,;{ wym:;gań parafian. Kwe~tya ta 
przytiporzy jeszcze niemalJ ambal'lłsu i tJie jeden 
rok upłynie, zanim stosunki pomiędzy unItami 
zostaną pod tym wzglęedem uregulow!'ue i wy­
równane. 

Dowodem zupełnego przewrotu w stosun­
kach tamtejszych jest podróż JE. ks. biskupa 
J t czewskiego do para flall tych powiatów, gdzie 
dotąd ludność, ze względu na wyznanie, uważa­
no za oporną · lub niepewną. Podróż ks. biskupa ró­
wna 8ię pochodowi tryumfalnemu. Wszędzie przyj­
muje go lud entuzyastycznie, powozowi jego to­
warzysuł liczne banderye włościańskie, złożone 
z oddziałów po kilkadziesiąt, niekiedy po kilka­
set konnych złożone. Włoś cianie, strOjni w kwia­
ty, podzieleui wodłag mallci kOlb i • lnh wzrostu. 
lub gdzieindziej wsi, towan .. yszą mu od parafii 
do parafii, od sioła do sioła, a na spotkanie je­
go wy ch( dzą procesye piesze, zlożone również 
z tysiąców. 1 nie dziw: Ks. biskup po raz pier­
W8zy od lat tak wielu zwiedza te sporne parafIe, 
pozbawione odd!l.wna opieki duchownej, takiej 
jaka była życzeniem i pragnieniem ogólnem. 
Ukaz dopiero zadośćuczynił wszelkim oddawna 
tajonym uczuciom. 

W tźmy kilka cyfr, świadczących o nieby­
wałym entuzyazmie i o tym ruchu powszechnym, 
iaki wizy ta pasterska w Chełml!kiem obudziła. 
I tak, w Krasn,mitawie było obecnych na od­
puście M. Boskiej w dniu 15 b. m. około 20 ty­
sięcy wiernych. Do Sakramentu Bierzmowania 
przystąpiło przeszło 5,200 osób. W innych pa­
rafIach obraz ten, z małemi zmianami był ten 
sam. W szędzie panował nastrój uroczysty~ po­
ważny, a pomimo tłumów ludu, porządek i spo· 
kój nigdzie nie został zakłócony. 

Podobny widok przedstawiało także przyję­
cie JE. przez wiernych parafian w Zamościu. Ze 
wszystkich parafii okolicznych nadciągały liczne 
kompanie. niektórym towarzyszyły konne bJnde­
rye włościańskie. Wojsko, stojące załogą w mia· 
steczka~h stawało W szeregach, prezentując broń. 
Znalazła się i orkiestra włościańska Namysłow­
skiego, grająca ua powitanie fanfarę. Przed 
bramą tryumfalną powitał ks. biskupa chlebem i 
solą urdynathr. Maurycy Zamoyski, w towarzy­
!!twie chłopów i sprowadzonego umyślnie chóru 
opery warszawskiej. Dziewczątka wiejskie, przy­
braue w bieli słały _ kwiaty, a 200 panien, w 
kwiaty przybranych ota ~ zało baldachim, wraz ze 
strażą honorową, gośćmi z Warszawy i Lublina, 
banderJami włościańskiemi, tłumem szlachty o­
kolic_meJ i z dalszych stron. Na czele ducho- ' 
wień:llwa stał prałat ks. Petrykowski. Po skoń­
czonem nabożeństwie, z nastaniem zmroku za­
płonęły lampki iluminacyjne. W dniu onegdaj ­
szym obliczano zebranych wiernyoh na przeszło 
30 tysięcy ludzi. Do Sakramentu Bierzmowania 
przystąpiło przeszło 14,000 osób. 

TELEGRAMY 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 

OtJrzymane po południu_ 

Petersburg, 24 maja. O godz, 8 ej min . 53 
rano zm a rła Jej Cesarska Wysokość Widka K8i~ż­
niczka Natalia Konstantynówn-a. 

Kiercz . 24 maja. Do redakcyi gazety "J Uź­
nyj Kruj· przyszedł duchowny O. Kulinskij 
w celu zażądania wyjaśnień .:'od red ak tora tego 
pisma Cristi ' i strzelił doń z rev; ol weru. Re­
daktor dzi~ki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
nie postradał życia. Duchowny O. Kulinskij 
wywarł zemstę za artyknł obrażający go. 

JIIoskwa, 24 maja. Do głównego Zarz~du 
ziemskiego nadeszło wiele petycyj od włościan, 
którzy prc. s1:ą, aby jednoklasowe s~koły ziemskie 
zostały ~amienione na dwuklasowe, a to z po­
wodu coraz więcej zwiększającej się potrzeby 
f'światy. 

JIIoskwa, ::14 maja. Dziś po północy w pod­
ziemnych kanałach kanalizacyjnych, w stronie 
miasta zwanej eJ akimanskiej" nastąpił wJ buch, 
który był I!łyszany w różnych cz~ściach miasta. 
Natychmiast zarządzono śledztwo policyjne nie 
wykazało aui śladu, gdzie wybncb nastąp i ł, ani 
też skutków jego. 

Archangielsk, 24 maja. Przybyła tu ekspe­
dycya do bieguna Północnego, pod przewodnic­
twem Zieglera, która uda si~ latem w okolice 
wyspy Nowa Ziemia, w celu odszukania śladów 
eksptdycyi barona To1l9. Guberoator wydał 
rozporządzenie, aby wyprawie Zieglera okazywa­
no wszelką pomoc. 

Bałatyr, 24 maja. Zgorzała polowa miasta, 
w tej liczbie dzielnice handbwe i najwięcej za­
możne. Straty z pogorzeli obliczają na 1 milion 
rubli. 

Kronsztad, 24 maja. Admirał Birilew, wy­
jeżdżającdo Władywostoku, powierzył swe obo­
wiązki wice - admirałowi Nikonowowi, głównodo­
wedlącemu siłami fbty morskiej w Kronsztadzie. 

Londyn, 24 maja. Komisya, mająca na celu 
zbadanie sprawy wydawania paszportów na prze­
jazd do Rosyi osobom nieposiadającym prawa do 
nich, odroczyła swe obrady na dwa tygodnie. 
Stwierdzono, że nie było winy ani ze strony 
ffl ... c:l .. e.ngi .. lllkich_ ani też konsulatu ruByjskiego 
Niektóre podpisy na paszportach były ~l11'l>bv' 
waDe. 

Tokio, 24 maja. Nadeszły tu willdumości, 
że eskadra rosyjska. przebywa je3zcze na wo­
dach OceaDu Spokojnego. Admirał japoński Je 
został mianowany komendantem oddziału floty 
japońskiej, który ma na celu śledzenie okrętów 
rosyjskich, rozbrojonych w Szangb'aj u. 

Tokio, 24 maja. Wczoraj na gi ełdzie na­
stąpiła silna zwyżka ps pierów państwowych ja­
pońskich, osiągnięto wyższe kursy, niż te, jakie 
były przed bitwą pod Mukdenem, a nawet na 
początku wojny. 

Tokio, 24 maja. Rosyanie okazują gorącz­
kową czynność na granicach Mongolii. 

Niektóre oddziały rosyjskie dorhodzą nawet 
do Sinmintinu. 

Tokio, 24 maja. W czoraj przez cały dzień 
odbywały się konferencye wyższych dostojników 
wojskowych i państwowych. Między innymi 
w naradzie tej brali udział: hr. 1 \0, marszałek 
Jamagata, Matcugata, Kerauczi i Kamuri. 

Tokio, 24 maja. «Daily Telegraph, donosi: 
R03yanie budnją kolej wązkotorową z Girynu do 
Nantunu. 

Tokio, 24 maja. Komunikacya między Dal­
nym a Mukdenem przywrócona. 

Guułllawadzy, 24 mIlja. (2 godz. 25 min. 
w nocy). Japończycy dotąd nie rozpocz€tli ak· 
cyi zaczepnej; zauważono tylko, że n iektóre od­
działy pOSUW9ją się na południe i tam są wzma­
cniane. 

S,')os~rzeżono chunchuzów na prawym brzegu 
Bauoche, koło Snnczufna. Z1arzyło się kilka 
wypadków napadów na obozy transportowe ro · 
syjtlkie: _ 

Gzifu, 24 maja. Przywieziono tu~aj 44 obłą­
kanych z armii rosyjskiej pod Portem A~tura, 
wraz z silnie obłąkanym lejtenantem statku Se­
wastopol, który zatonąl w ostatnich chwilach 
obl~żenia Portu Artura. 

Szanghaj, 24 maja. eMorning Pust, -donosi, 
ie widziano eskadrę admirała Togo w pobliżu 
Mazampo. 

I (Patrz M. 6-tą). 
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1 elżenie pelicyi. 

W obtatnim nume!'ze gazety «Prawo) czy ta- I 

my następujący opis sprawy, rozpoznanej świeżo 
przez warszawską Izbę sądowI!. Dnia 21 marca 
r. z., gdy we wsi Gralewo, W pow. J)loń :ikim, 
gub. warszawbkiej W kancelaryi gminy S tr6żęcin, 
odbywało się zgromadzenie gminne, obecny na 
niem strainik ziemski, Feter, zauważył, iż jeden 

.ROZWÓJ. - Środa, dnia 24 reaja 1905 r. 

Kwestya szkolna w Polsce. 
-s-

Pod t.ym tytułem ga7eta «Syn O .ieczestwa) 
w :N2 50 wydlukowała znamienny artykuł w kwe· 
styi szkolnej w Polsce, który poniżej podajemy 
w dosłownem nieom&l Btreazozeniu: 

z wlośc ; an, jak sili) potem okazało, Adlo\m Ka­
lista, m. mawilił innych do niepodpisania proto­
kółu, ponieważ napisany był po rosyjsku, nie po 
polsku. 

Gdy strażnik zwrócił się do obecnych z żą­
danitm wymienienia nazwiska nieznanego mu 
Kalisty, ten ostatni wziął go za kołoicrz i wy­
rzucił za drzwi, twierdząc, że policya niema pra­
wa znajdować się na zebraniu gminnsm. 

"W przeżywanej przez nas cbetnie chwili 
historycznej-pisze «Syn Otieczestwa)-wysunąl 
się caly slereg kwestyj a wśród nico i zawikła­
na sprawa polska. W sprawie tej z fazy myśli 
przes-diśmy do fazy słowa, a tera" pozo!ltaje rzecz 
najważniejsza - czyn. L:e dopóki przebywamy 

; jeszcze w okresie słowa, uważamy za pożytecz­
i ne rzucić nieco światła na !lprawy szkolne 

w Polsce. 

Warszawski sąd okręgowy, rozpoznawszy tę 
sprawę, uznał Kalist~ winnym przestępstwa, prze­
widzianego przez 285 art. kod. kar. (zelżenie u­
rzędnika podczas pełnienia przez niego obo­
wiązków służbowych). 

Od wyroku tego Kalista odwołał się do 
warszawskiej Izby s~dowej 1;e skargą apelacyj­
ną, dowodząc, iż art. 13 Najwyższego Ukazu 
z dnia 19 lutego st. st. 1864 roku O samorządzie 
gminnym w Królestwie Polskiem, zabrania straż­
nikom brania udziału w zebraniach gminnych, a 
8 art. t~g()Ż UKazu orzeka, iż osoby, nie mające 
prawa uczestniczenia w zebraniu gminnem, nie 
mogą b) ć przy niem obecne. 

Wobec tego, zdaniem oskarżonego, strażuik, 
obeony na zebraniu wbrew prawu, nie może być 
uznany za urzędnika, p ełniącego swoje obowiąz­
ki, ~ atem art. 285 kod. kar. nie może mieć 
w danym przypadku zaGtosowania, 

Jako wychowaniec jednego z gimnazyum 
warllzawskich, który sam na sobie wypróbowa­
łem działalność rusyfikacyjną pedagogów - biuro­
kratów, zamierzam poznajomić czytelników ro­
syan z rezultatami tej ich działalności. 

W literaturze pols iej i!ltnieje powieść uta­
lentowanego pitlarza polskiego Stefana Żerom­
skiego pod tytułem "Praca Syzyfa". Autor tej 
powieści rysuje politykę rusyfikacyjną szkoły 

I średniej w Polsce. Książkę tą, wydaną w Ga-

I
liCYi, czytaliśmy wszyscy, wyrywając ją sobie 
z rąk i nie sądzę, aby chociaż jeden z uczniów 

I polaków, który ukończył gimnazyum, nie czytał 
jej? 

I 
I 

Powieść ta Żeromskiego odznacza się wie­
loma zaletami literackiemi, do liczby których 
należy i ~am jej tytu1, bo i jak.że inaczej, jeżeli 
nie pracą Syzyfa nazwać trzeba czterdzieiitoletnią, 
wytęf.oną działalność rusyfikacyjną, która wywo· 
łała tylko reakcYę i w~mocniła narodową świado· 
mość wśród polaków? 

Skład osobisty per!loneiu pedagogicznego 
naszego gimnazyum nie zdołał 'wzbudzić posza­
nowania dla siebie wśród uczniów, a tembardziej 

I zaufania. Wrażliwy na stosunki moralne rOBya­
nin, nie może bezkarnie zająć 8j~ takiemi zada­
niami, jakie zakreśliła mu biurokra )ya. Dla te­
go też niema w tem nic dziwnego, źe typowy 

I6ba sądowa jednak uznała, Że etrażnik speł­
niał swoje obowiązki, bo delegowany był na ze­
branie dla pilnowania porządku i stał we drzwiach 
sieni, oraz że ehociaż na zasadzie przy tuczonego 
Ukazu policya nie ma prawa uczestniczenia w ze­
braniach gminnych, lecz zasada ta, zdaniem Izby, 
nie tyczy si!2 przypadków, kiedy policya pilnuje 
porządku . Wobec tego, Izba uznała _strażnika 'LJa I 
",,,,l,,,,--tJ Q ł'va"~ .. ,, IIjlCIUJil>UJa ooowlązków służ-

nauczyciel rosyjski w Polsce wcal.e Jlle. posiadał 
~.r\Jb wuralnycn zalet, które dopomogłyby mu do 
pozyskania miłości wśród uczniów i wywierania 

bowy( h i skazała Kalistę na trzy tygodnie zam­
knięcia w aretlzcie gminnym. 

~MbMAa 

28) 
LEONIDAS A~DREJEW. 

CZERWONY ŚMIECH. 
Urywki ze znalezionego rękopisu. 

Przeklad z rosyjskiego. 

(Dals1Y ciąg-patrz X~ 113). 

Był on jaż martwy, a jednak oodziennie 
z jakąś szatańsk~ systematycznością przycho­
dziły liaty, w których pisał o życiu - tak, że 
matka przestała wierzyć w śmierć syna; gdy 
więc przemin~ł jeden, drngi i trzeci dzień, a list 
nie nadszedł i gdy nastało beznadziejne milcze­
nie śmierci, matka, UjąWbZy w obie ręce stary 
wielki rewolwer syna, strzeliła w pierś swoją. 
Zdaje się, że zddano ją oratowa ć , Zl'esztl\ nic 
więcej nie lIły~~::.!;:u.. u Ulej. 

Ulugi czas wpatrywałem się w kopertę 
i myśl l'. łen. : list ten trzymał on w swych r~­
kach, kupował papier, dawał na sprawunek ten 
pien ą ,l't, pOl!lytał .deńszczyka) do sklepu, na­
stępnie zaklejał kopert~ i może nawet sam wrzu · 
cił h. t do skrzynki pocztowej. Poruszyło się 
koło tej skomplikowanej machiny, zwanej pocztą 
i list pow~<!rował w świat, mijając lasy, pola 
i miasta, przechodząc z rąk do rąk, lecz nie-
ustannie zmi·erz.i.i~c do celu. . 

Podczas gdy -ostatniego poranku swego ży­
cia kładł on buty, list wędrowal; padł na polu 
walki z~bity, a list płynąl; ciało jego rzucono 
do jamy, przywalono trupami i zasypano ziemią. 
a litlt tymcza8em wędrował, mijająo lasy, pola 
j miaIJta, wędrował niby żywy miraż, zamkni~ty 
w szarej, ostemplow'anej kopercie. I oto teraz 
trzymam ten list w rękach. 

Oto treść listno Jest on pisany na skraw-

dodatniego wVływu na ich moralny i umysłowy 
rozwój. Pamiętam, że z całego <!iała nauczyciel­
~kiego szacunkiem naBzym cieszył si~ jeden tyl­
ko na1lczyciel fizyki i matematyki. 

karh papieru i niema' zakończenia. widocznie coś 
w pracy przeszkodziło. 

"Terllz dopiero zrozumiałem wielkI!. radość 
worny, to stare pierwotue upojeuie za.bijania Ju · 
dzi - mądrych, chytrych, przebL~głych. nieskoń­
czenie ciekawaz} cb, aniżeli najdzikaze zwierzęta. 
Odbierać wciąż życie jest tak przyjemnie, jak 
~rzyjemną byłaby g:a w lawn t~nnis, gdzie za­
miast kul posiłkowalibyśmy się planetami i gwia­
zdami. Biedny mój przyjacielu, tal mi, Że nie­
ma . cię pomi~dzy nami, i że zmuszony jesteś 
kisnąć w zaduchu codzienności. W atmosferze 
śmierci znalazłbyś to, ku czemu wciąż rwało się 
twoje szlachetne, niespokoJne serce. Krwawa 
uczta-w tem wy tarte m trochę porównaniu ukry­
wa się istotna prawda. Nogi nasze brodzą po 
kolana we krwi, tak, że aż mąri się w głowie 
od wid f,'{ u tego czerwl)nego winl>, jak mówią 
żartobliwie moi dzielni żołnierze. Pić krew wro­
gów - nie jest to z.nów tak głupi zwyczaj, jak 
myślimy; wiedzieli oni, co c];ynią·. 

Kruk kracze. Słyszy8Z: kruki kraczą. Zkąd 
nabrało s:ę ich tyle? Aż poczerniało od nich . 
niebo. Znajdują się one wciąż obok nas i towa­
rzyszą llam wszędzie, ' wyzbywszy się zupełnie 
lęku; i zawsze znajdujemy się w dole pod niemi, 
niby pod rozpostartym, czarnym parasolem, ni· 
by p)d ruchomem drzewem 'Z CZ<lrnemi liśćmi. 

Jeden z nich :Łbliżył się do samej twarzy 
mojej i chciał mnie dziobnąć - widocznie przy­
puszczał, że I d li) martwy. Kruk kraoze i to 
niepokoi mnie trochę. Zkąd nabrało się ich tak 
wiełt ? 

_ Wczoraj wyrżn<;li&my śpiących. Zakrada­
liśmy !;ię cicho, dotykając zaledwie stopą ziemi, 
pełzaliśmy tak chytrze i ostrożnie, że nie potrą­
ciliśmy ani jednego trupa i nie spłoszyliśmy ani 
je~nego kruka. Skradaliśmy się jak cienie, 
a osłaniała nas noc. Ja sam usunąłem warto­
wnika: powaliłem go i zadusiłem własnemi rę- I 
koma, aby nie słychać było kuyku .. 
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Był to człuwiek caly oddany nauce, obcy 
wszelkim rusyftkacyjnym dążeniom. Co si~ zaś 
dotyczy puzostałych nauczycieli-było to zbhro· 
wisko ludzi, myślących tylko o pensyi. 

Takim był i sam dyrektor, lubiący tłuste 
anegdotki; takimi byli trzej nauczyciele języh 
rosyjskiego, typowi rusyfikatorzy na krejach za­
chodnich państwa. Niewiele gorszym od nich 
był nauczyciel języka niemieckiego. Pedagog 
ten, z pochodzenia rusin galicyjski,l był począt· 
kowa aktorem jakiejś trupy koczującej; kiedy 
zaś podstarzawszy się był już niezdatny dla te­
atru, przyjął prawosławie i otrzymĄł pondę 
nauczyoiela języka niemieckiego. 

Pośród uczniów cbodziły Up'lfczywe lngłoski, 
że on oprócz pedsg 1giki uprawia i szpiegostwo; 
zaliczonym jest do poLcyi taj !i cj. Jednym z na­
uczycieli l~zyka greckiego uył w gimnazyuill 
nasze m żyd ochrzczony, wielkl gt'Ubianin i na­
tr~t; lubił . on podczas lekcyi toczyć z nami roz­
prawy o różnyoh kweBtyach bieżących w dachu 
cWardzawskiego Daiewnika). 

Pan ten był bezwarunkowym zwo,lennikiem 
tych dobrych czasów, kiedy porządek s-połeczny 
podtrzymywany był kijami i rózga.mi. Stosunek 
jego do uczniów daje się określić jednem tylko 
Blowem - nienawiść. Kiedy byłem w klasie l, 
nauczycielem języków starożytnych mi,a'uowany 
był w naszem gimnazyum młody, tylko 0(!)1 wy­
puszczony z uniwersytetu ftlolog. Jeg.o, wesołet 
dobre oblicze podobało Bi~ nam i poczuliśmy ku 
niemu miłość i zaufanie. Ale cM? 

Minęło lat kilka i on znalad się na tym 
samym poziomie, co jego starsi koledzy nauczy-· 
ciele. Prawdopodobnie wiele zdziałała to ta o­
h) dua atmodera umysłowa społeczeństwa rosyj­
likiego w Warllzawie, o której pisał w libe 
swoim z Polski JI. K. «SJn Otiecz.> nr. 16) . 

Takim był w głównych rysach personel n8U­
czyoielski naszego gimnazyum. CJarakterystyce 
tej można nadać ogólne znaczenie. Moje szero· 
kie stosunki z uczniami wszY<ltkich dziesięciu gu­
bernij polskich przekonaly mnie o tern. Natu­
ralnie, wobec takich warunków, środowisko ży· 
cia uczniowskiego leŻało po za gimnaz.yum~ 

I rzeczywiscic, zycie nasze w całej jego 
młodzieńczej świeżości i sile ześrodkowało się 
w tajnych kołacb; tam uczyl ' śmy si~ historyi 
polskiej, litHatury, ekonomii : politycznej i przy­
rodoznawstwa. W tej to po za tll<kolnej ~f ~rze 
dojrzały i wydoskonaliły tlię nasze wybitne ta.­
lenty literackie: 8tef .n Ż'.lrom~ki, Gustaw Da-

"Rozumiesz: najsłabszy okrzyk i wszystko 
by przepadło. Ale on nie krzyknął. Zdaje mi 
się, że nie miał nawet czasu, by zoryentow .!" ć 
się, źe go zabijają. 

ft W sZyBcy oni spali u płonących ognisk, 
spali spokojnie, jak w domu na swem posłaniu. 
Wyrzynaliśmy ich więcej niż gvdzinę i tylko 
kilkLl zdołało się zbudzić, zanim dosięgnął ich 
cios. Skomleli i prosili zU to wania. Gryźli. J e­
den odgryzł mi palec, ja zaŚ ukrędłew, mu głt>· 
wę, jak s ;~dzisz, jesteśmy chybu skwitowani? 
D&iwne, że nie zbudzili się ze gou. Słychać 
było jak (hrzęo!zczą kości i rąbią mięso. Później 
rozebraliśmy ich do naga i podzieliliśmy ich 
ubrania pomiędzy sobą. Mój przyjacielu, nie 
gniewaj si~ na mnie za ten żart. Przy swej de­
Iikatm· ś ~i gotów jesteś powiedzieć, Ż~ wy g'ąda 
to na msruderstwo, ale uhrania na!lze tak s:ę 
zdarły w ostatnich czasach. Ja sam dawno joż 
noszę jakiś kobiecy łachman i jestem bardziej 
podobny do .. aniżeli do ofi ·~era. 

nL~cz prawda: zdaje mi się, że je3teś żo­
naty i nie bardzo wypada ci czytać takie rze­
czy. Ale. .. ty rozumiesz? kobiety. Pll.! ~'y~!;l;, 
młody jestem i pragnę miłości! Czekaj no -

.tyś miał narzeczoną. Pokazywałeś mi fJtografi ę 
jakiejś dziewc'lyny i mówiłeś, że to t"iVoja na­
rzeczonlI; i było tam napisane coś tak sIDutnegl, 
tak smutnego i tak sm~tnego. I płakał~ś. Bjlo 
to, o ile pamiętam już dawno, n na wojn;~ nie 
ma czasu na czubści. Płakałeś. Ale dlaczego 
płakałeś? Jakże smutne j tkliwe, niby listecżki 
kwiatu, były te słowlł? A ty, płakałeś - wci~ż 
płakałeś . i płakałeś.. A w8~aki.e to wstyd dla 
cficera, gdy płacze. 

.Kruk kracze. Słyszysz przyjacielu, ' kruk 
kracze. Czego on chce?" 

Dalej wiers~e pisan~ 016 wkiem, były zatar­
te, a podpis nie czy tel oy. 

(d. c. n.). 
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nilowsk i , to właśoie środowisko wychowało na­
szych głównych działaczów politycznych. W taj­
nych kołach hartowały się nasze dusze, oraz 
przyswajaliśmy sobie ów światopogląd, który 
z n:ałemi zmianami i dopełnieniami stał .się pod­
stawą Da.~zej przyszłej działalnvści publicznej. 

Ale była to praca podziemna, w której wy­
padło mm zetknąć si~ z treści~ n.8szego życia 
w ostatniem stnleciu -z nielegalną dzizłalnością 
polskil b partyj pol tycznych: z nacyonal-demo­

.kratami i socyalistami, Tak zwani ugodowcy 
pośród młodzieży szkolnej nie mieli zwolenni­
ków. Tu zaznaczam, że ugodowcami byli prze­
waźn:e ci szczęśliwcy, którzy nie mieli sposob­
ll{śd w życiu zetknąć się ze szkolą rosyjską, 
mianow Icie w jej osta.tniem wydMiu. 

Byli to przeważnie arystokraci polscy, kS2.tał­
coni w domu albo zagranicą i starsze ~okolenie 
szlachty z lat przed rokiem 1863. Dość bylo 
zmu~ić ich do nkończenia gimnazyum, aby stali 
się zaciekłymi szowin~stami w rodzaju social de­
mokratów. Nienormalne warunki wytwarzają 
nienormalne zjawiska. Ikściowy wzrost partyj 
polskich narodowców potwierdza t,) w zupeł· 
noŚei. 

Gdyby nie był.) systemu biurokratycznego, 
partya ta nie powstałaby z jej ter" źui ·-jtizym 
programem i taktyką, partya której stronnicy 
starają si~ rozwinąć pośród uczącej si~ młodzie­
ży . nienawiść i pogard~ do wszystkiego, co ro­
syjskie. Jednakże ta działalność ich napotyka ­
la n..1 silny opór ze strony postępowców polskich i 
socyalistów. Z zagranicznych gazet rosyjskich 
dowiadywaliśmy się o walce społeczeństwa ro­
syjskiego za swobodę, i uczucia Dasze w ca10ści 
były po st.ronie dzielnych bojowników. Widzie­
rśmy w nich swych braci, sprzymierzeńców i 
jf dnocześnie, jako za8ad~ '<fi sto8unkach naszych 
do vdadz mit>jscowych stawiali zasadę-nie do· 
wierzaj. 

Wogóle zasad~ tę uważam za SłUSZDą, ale . 
n iech nam przebac:ty każdy rOilyaDi n , któremu . 
odpowied~ieliśmy niewiarą za jego dobre ch~ci, 
mił t1 sć ku nam i szlallhetne zamiary. 

G_y \J j hierOwD1cy polityki rosyjski~j w Pol-
sce chociaż odrobinę umieli badać ŻyCIe, odda: 
wna zw.ątpiliby () rezultacie swej dzia~alno~cJ, 
Jeżeli bodaj na chwil~ uznamy za .możllwe 1st­
Dienie ta kich wyrzutków rodu ludzluego, którzy 
postaw'li IIJbie za .~ewiz~ nis~czyć dla 8am~~0 
zniszczenia, szkod:tlc dla umeJ szkody, ~O'pUS?l~ 
się gwałtów dla gwałtu, jeżeli.~y moglI lIiItm~c 

;tacy ludzie, to należałoby. lIądzlC, że wS:~Y8tkle 
te demony zła zebrały SIę w KrólestWIe Pol­

,skiem. Zupeło.a bezużyteczność dąień rusyfika-
cyjnych stała si~ oczywistą · Społeczeństwo pol­
skie .8tawia nam opór skuteczny . . 

Zru~zczenie niety lko nie zbliża nas do ce~u, 
ale przeciwnie odd .. la nas od niego. W ta!um 
wypadku pocói cały: ten syste.m? Dlaczeg6 ze 

. Świątyni nauki czymć katowDl~ dU8~? Na co 
uczyć dzieci nienawiści? Pu co 8Ztuczn~e wytwa­
rzać d wunalitoletnich przestępców pohtycznycb? 
;Po co to wszY8tkl'? . 

Olpowiedżcie wy wszyscy dt.Iałac~e na kre · 
.s, ch zachodnich państw&? 

Nie; my nie uważamy was za ~atryotow ro: 
syjskich? Wy j~ste~cie 3~bo. ludźmI. zbłąkanymI 
zacietrzewionymI D1eDaWIŚclI~ plemIenną, albo 

-.istnymi Arymanami..." 

Nieco o złodziejach. 
-8-

Syn Oticczestwa> drukuje w rubrycl: "no­
. tatki" wypadkowe", ciekawą w.iaaomość z kraju 
południowo-zachodniego. . . 

Korespondent tej gazety donos., ź,e w dan~J 
miejscowości istnieje instytut w sWOIm rodzajU 
pod nazwą K a n t o r z ł o d ~ i e j s 11: i, dokąd 
zwracaj~ si~ ws~yscy okradz0Dl, skoro .życ~ą so­
bie odebrać rzeczy ukrad~ione. RozumIe Sl~ Ha­

mo przez się, że te szanowne organizacye ~o~o­
ł1tają w bardzo śoisłych stosunkach 'l.e złod~IeJa­
mi i s~ niezbędnemi posredDlkaml po.mIędzy 
złodziejami a włllŚoicielami rzeczy skradz~onych. 
Policya stoi w danym wy,Padku na bo.ku I wszy: 
stko układa si~ polubowme, domoweml środkamI. 
C'yż niedaleku lepiej zapłacić we~le taksy zło· 
dziejom sum~ z góry określoDlh UlŻ zaID~ldować 

-o kradzieży policyi i otrzYI1l.ać w ~ezultac~e ... nic 
." i'icej oprócz kłopotów i D1eprzYJemnoścl. 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 24 maja 1905 r. 

W tych dniach z maleńkiego miasteczka w 
Króle8twie Polskie m korespondent "Syna Oliecze­
stwa> otrzymał interesują!'ą proklamacyę, opu­
blikowaną przez ~.łodlie j ó w . Oto jej treŚĆ: 

"My złodzieje mialIta W. więcej już kraść 
nie będziemy dlatego, że do tego czasu policy a 
brała tylko 50 proc. i dla nas pozostawało 50%. 
W tym roku poli 'ly:.l. bierze. 75 proc. z rubla, 
wskutek czego dla nas pozostaje tylko 25 kop. 
z rubla. To też prosimy, jeżeli ehcecie żyć, 
bierzcie tylke po 50 proc., ,iak zawsze. Jolżeli 
nie, to nie b~dzie dobrze. P o d P i s a n o. Sto­
warzyl!zanie złod7:iejów miasta W." 

Korespondent niema żadnej w~tpliwośd, co 
'do wiarogodnuści tego dokumentu. UZtgoś podo­
bnego wymyśleć nie sp08ób. 

Prostuta, z jaką dokument ten zredagowano 
i wyruiRte postawienie kwestyi w sposób jasny, 
dowodzą, że mamy do czynienia z wypadkiem 
\/O życia, ujawnionym w c:ł.łej jego nagocie. Zwią­
zek przyj ażoi mi~dzy złodziejami a poliCJą istniał 
prawdopodubnie długie lata, oparty na określo­
Dej wyraźnie umowie, którą obie strony wypeł­
nidy święci/'. 

Naraz pOli"Y8 p08tawiła nowe żlj,dania, o ty­
le vbarczające sprzymierzeńca, że gotów jest 
wyrzec się swej pruftl"yi. 

Ale ja.kież jest położenie fatalne nieszczę­
@nego obywatela miasta W. 

Z jakąż trw0gą oczekuje on, w jaki sposób 
skobczy si~ ten spór między przyjaciołmi? 

Wedle wszelkiego prawdopodebieństwa, da­
wna umowa odzyska moc swoją i powróci (!Ita· 
tUli quo ante>. 

I obywatele znów będ'i zmuszeni składać t~ 
danin~, o której podział wynikły nieporozumienia 
pomiędzy dodziejami a poli cy~. 

W obec solidarności między złodziejami a po · 
Hcy'!, położen i e oby wate la i stot~ i e jest tragicz­
ue. Znajduje się on, ja.k gdyby W kole zacza­
rowanem, z którego niem ll, wyjścia. W czasach 
ostatnich byliśmy świadk ami całeg J szeregu fak­
tów, wyjaśniających bezbronnołć o~"wj)i~goby": 
~J J ",J..l""b V .P 'by pou onej sonua ,nos c . . ' 
wateli Królestwa Polskiego, gd:lae polIcya p vSla­
da jeszcze specyalną misy~ (wzmacniać państwo­
wośó poś ód kresowej obcoplemiennej ludności>, 
80lidarność ta jest jeszcze straszni ejszą. Tymcza­
sem 8zczególniej w Kr6lutwie Poll3~iem spotyka 
si~ ona najczęściej. 

Teraz zrozumiemy łatwo, jaką ważną rolę 
kulturalno - 8 połecznl!. mogłyby odegrać ~antor.y 
złodziejskie, gdyby je urządzono Wsz~dzle .. N~e 
trzeba naturalnie śpieszyć się z t~ reformą l ~Ie 
mam zamia.ru rozwodzić si~ nad jej szczegÓłaml... 

Niech żyją kantory złodziejskie, jako samo · 
dzielny instytut., zabezpiŁczaj~cy świ~te prawo 
własności! . 

"Jeżeli ich nie będzie, nie b~dzie dobrze ... " 

Z prasy rosyjskiej. 
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S8, lekaue, uczeni, <ziemcy·, starali się wyrwać 
hańbiącą rózg~ z rąk hiurokracyi; wypisano na 

I ten temat stosy papieru, wygłoszono tysiącę 

" 

mów, narysowano setki karykatur, wydano ty­
siące pamfletów i odezw, pomimo wszystko to I jednak niema jeszcze jednego roku od daty znie­

I sienia kary cielesnej. Rodzr się pytanie, dla 
czego ta "reforma" ty le trud u kosztowała; czyż 
do tej reformy potrzebne było wielkie napi~cie 
zdolnośoi twórczych, wielka praca przygotowaw­
cza? Bynajmniej. Na to, aby włościan przesta­
no bić rózgami, należało jedynie nakreślić dw'a 
wyraz) : 

Nie bić. 
Tylko dwa wyrazy i nic więcej. A tymcza­

sem tyi!iące, dziesiątki tysięcy gnbit:tów wło­
ściańskich oP.jt,kP ~o ' krwią, zanim wreszcie te 
dwa wyrazy zostsły nakreślone. I zauważcie, 
że n13 pisane one zostały wtedy dopiero, gdy już 
w wielu mia'Jtach zniesiona została kara ciele­
sna nawet dla koni. 

Niestety I my współcześni doskonale wiemy, 
gdzie leży tajemnica tego, wiemy, że i wszyst­
kie inne naBze żl\dauia, o które głowy s'Jbie roz­
bijamy teraz, w sensie urzeczywistnienia prak­
tyczneg'o, bynajmniej nie przedsta.wiają wi~­
kszych trudnośei, niż kwestya rózgi. 

My twierdzimy: 
Nie bij. , 
Nie zabraniaj pisać i mówić. 
Nie zabraniaj się modlić. 
Nie rozp~dzaj zgromadzonych. 
Nie więź niewinnych. 

Ale czyż to są (reformy>? czyż dla ich u­
rzeczywistnienia potrzebna jest twórcza praca 
myśli państwowej? Przecież to są przykazania, 
najelementarniejsze przy kazania wszelkiego spo­
łeczeństwa ludzkiego, których pierwiastek już 
nawet w tablicach przykazań MojieiJzowych znaj. 
dnjemł!' .. 

* 
.. v~..z~ttt.~i!Hl\;,]\,ą,.gł8Iw ... ,\lf;'LQv .. .łj}."f}l:ki.'\: pJt:n'ą: 
"Całe południe Rosyi przebywa dni trwog! , O~ru­
oień~twa żytomierskie wywołują wszędZie uczu­
cie palącego wstydu za naród rosyjski, ucmcia 
trwogi i niepokoju. Z na8zego punktu widze­
nia-okropne te wypadki są wymowoem świa-

I dectwem zdziczenia ciemnych mas ludowych, 
"błądzących bez pojęcia o prawiE', ani o Bogu, 
jak w lochu podziemnym bez świecy". Z punktu 
zaś widzenia konserwatystów wypadki te 8wiad­
cr.ą o wzmożeniu sit'} wśród lu~u "patryotyzmu"? 
ich zdaniem; pogromy stanOWIą środek walkI 
z "politykowaniem". Powiadają, że pogromy są 
odpowiedzią ludności cbneściańskiej na zbytnie 
rozpolitykowanie młodzieży żydowskiej; że ~sta­
nie pogromów zależy od samych żydów, bIorą­
cych udzial w walce politycznej. 

"Ale przecież obecnie już i dla ślepców 
chyba powinno być widocznem, że w walce p~­
litycznej bierze nd~iał cale spoleczeństwo rosYJ­
skie; po całej masie uchw~ł powzi~tych przez 
najrozmaitsze stowarzyszenIa, po całym szeregu 

«Roś> donosi: «Zasady przyszłej organizacyi zjazdów-ziemców, profesorów, inżynierów, pe­
przedstawiciel~t"a narodowego są już całkowi- dagogów, lekarzów, adwokatów i in.-jest oczy­
cie określone: organ ten b~dzie stałym, noszącym wistem dla każdego, że ruch wolnościowy ogar­
nazwę «rada narodowa> (Go8udarstwennaja du- nął i zjednoczył cał~ inteligencyę rosyjską, całe 
ma). Pełnomocnictwo jest w istocie 'o samo, ~o społeczeństwo myślące. S~ również niedwu­
ttlrllźuiejszej rady państwa. Nowa rada nOSIć znaczne oznaki wzrostu świadomości politycznej 
bęrl~ie charakter doradczy. Każdy projekt przed szerokich warstw pracujących. Nasi wrogowie­
wniesioniew do rady pań3twa będzie oddawany I zachowawcy cieszą się z pogromów jeszcze i 
pod rozważenie .rady narodow~j. N awet ~ razie dla.tego, ~e pogromy świadczą. o niedojrzał~ści 
nieprzyjęcia prOjektu w r.:ltdzle n~rodoweJ, pro· I polItyczneJ. ludu. My wsz,ak~e wI~~zymy w zuro· 
jekt będzie wnoszony do rady panstwa~ a w ta- I we pO CZU(;I~. narodu r08y~skIego ... 
&fm ;'1:.2:e rezolucya tego organu będZIe przed-I - <KIJ. Gaz.> mówI: "Z wytężoną uwag2\ 
sta winna do N aj wyższej sankcyi. W radzie na- oczekuje społeczeństwo w:vjaśnieniA l''7.~!!~J"i';~'y~h 
rodowej z~8iędą ministrowie. lub ich. z~stępcy, \ przy.czyn .smu.tnych wypadkó.w, dokładnego ośwle­
Człunko"ie rady narodowej b~d~ mleh prawo tlema dZiedzmy, pogrą~one) dotyc~czas w. ~ro­
interpeb.cyi ministrów. Pi8mo to .dodaje: Przed· ku .zupeł.nym. ~'ypadkI, które ~Dl.ał_y mIejsce 
8tawiciele niektórych departamentów już obecnie w Zytomlerzu, Ole mogą być wYJasnlOne przez 
odli'ładają ostateczne rozstuygni< •. cie IIpraw i okolic~ności na~nry wy~ącznie przypad.kowej. Ja-
projektów prawa de czasu zwolama rady naro- ko .0bJaw wymkły z Inłą czysto ŻYWIołową, po-
dowcj. > I chodzą one niewątpliwie z jakichś przyczyn in-

. \ nycb. Gdy się zważy długoletnie a spokojne 
* I zupełnie stosunki pomi~dzy ludności, chrześciań-

Publicysta rosyjski, p. Jabłonowskij, w pi- l, ską a żydowską, mimowoli przychodzi na myśl, 
śmie .Jurish, " następuj~cy sposób ch.iaktery- że przyczyny te leżą gdzieś na zewn~trz i po­
zuje (Psychologi~ reform rosyjl!kich M

: I wstały dzięki jakimś osobliwym okolicznościjom. 
"Przedewszystkiem zadzi1Viaj~ca je8t powol- I Jakim? Odpowiedzi na to konkretnej i bezstron-

ność samego mechanizmu reform; ile to kOłJzto- , nej oczekuje spoleczeństwo ... " . 
wało, naprzykład. zniuienie w Rosyi kary Ciele-I Pismo to domaga 8i~ w dal~zym ciągu swych 
snej dla wlościap! Lat nieomal pięćdziesiąt pra- . wywodów wyznaczenia do zbadania \\ ypt dków 
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iy tomierdkich re\'\- byi seuatorskiej, takiej samej, 
jaką wyznaczono z powodu wypadków w Baku. 

- cKii, Now_» piszą: "Kiszyniów, Homel i 
wres1;cie Żytomierz - to pomnik wiecznej, nie 
do odkupienia hańby ludzkiej". 

W dalszym ciągu pismo to zaprzecza istnie­
niu antysemityzmu w R syi i mów;: "antysemi­
t.yzm rosyjski-to narzt;dzie partyi politycznej. 
Dziś part,} a ta podilz ~zuwa rozbestwiony tłum 
przeciwko inteligencyi, uczącym się i innym 
.,wrogom wewnętrznym"; jutro ulice i place spo­
kojnych miast będą rozbrzmiewały dzikim okrzy­
kiem "b i ć żydów". Ludzie ci zapominają. że 
tlum, owładnięty przez tępą i gwałtowną wście­
kłoM, może przejrzeć pewnego pięknego poran­
ku i okropnie zemścić się za to, że go oszuki­
wano. Utopi on w potokach krwi tegr, kto był 
rzeczywistym sprawcą krwi rozlewów". 

ROZWÓJ. - S·oda, dnia 24 maja 1~05 r. - -- -_ . . _._-- - - --
mIast, generał-gubernatorom, jeżeli działalność 
zakładanych Towarzystw rozszerza si~ na kil­
ka gubernii, podległych generał-gubernatorowi, 
oprócz kraju nadwiślańskiego, poleca się-jako 
środek tymcza'ilowy, aż do zmiany w porządku 
prawodawczym - pozwalać własną władzą na 
otwieranie stowa~zyszeń społecznych, klubów, 
towarzystw sZIlchistow, towarzystw sztuk pię- I 

knych, kółek: śpiewaczych, muzycznych, drama-I 
tycznych, towartystw trzrźwości, stowarzyszeń 
sportowych, automobiliSltów, gimuastycznych, do­
raźuei pomocy lekarskiej, towarzystw ku rozwo- I 
jowi fizycznemu dzieci, lekarskich, towarzystw 
opieki nad zwierzętami, weterynarzy i biblio­
tecznych' których założycielami nie są. wyłącz­
nie lub przeważnie żydzi i jeżeli Towarzystwa 
nie mają zysków na celu. . 

We wszystkich innych przypadkach prawo 
pozwolenia zastrzeżono ministrowi spraw we­
wnętrznych. 

stacyi i cofnięcia się na południe. Oddział, któ­
ry poszedł w tymże dniu do N'anczeney, spalił 
tę wieś. Tegoż dnia pod wsią Armagaa, o 4-
wiorsty na południe od Cinczauncy, zajęte przez 
silny oddział japoński, była wymiana strzałów. 

Tokio 23, maja_ W drodze urzędowej do­
noszą, że kawalerya r08}j:!ka, która oskrzydlała 
Faknmen z praweg() brzegu JJ.:toche, odparta by· 
la przez aryergardy japońskie. Dnia 20 maj& 
po bitwie . w okolicy Td~nczenu, rosyanie nie 
rozłożyli się obozem w Siaotacsy, w odległości. 
26 mil od Fakumenu. Dnia 21 maja cofnęli się 
na prawy brzeg Malienche_ Kilka kompanii , po-
zostałych na prawym brzegu Malienche, cofnęło· 
się na północ_ Zresztą zmian niema. 

Jokohama, 23 maja. Parowiec angielski. 
<Lincolo», zabrany przez japończyków, będzie 
zwrócony. 

Pekin, 23 maja. Poseł amerykański wygło­
sił do kupców chińskich w konsulacie amery­
kańskim mowę, w której oświadczył, że nowe 
prawo amerykań'lkie ogranicza napływ kulisów· Telegramy 

Petersburskiej Agencyi Telegra.ficznej. 

Petersburg, 23 maja. Dziś sekretarz stanu, 
Jermołow, żrgnal się z urzędnikami b. ministe­
ryum rolnictwa. 

Borysow, 23 maja. W gminie Smolewicze 
zachodzi obawa zaburzeń włościańsskich. Zarząd 

I chińskich, ale nie dotyczy stosunków handlo­
wych obu państw. Prawo to będzie łagodniejsze 

, od poprzedniego zresztą na porządek dzienny 
obrad kongresu ~ejdzie dopiero za pół roku. Po· 
8eł pr08ił kupców chińikich, aby nie utrudniali 
dobrych stosunków między państwami. Mowa 
wywarła złe wrażenie. Tego samego dnia na 
zgromadzeniu chińczyków postanowiono bojkoto 
wać tQwary amerykań8k ie. 

-1:f,l- dóbr Smolewicz prosił o pomoc wojskową. Za-
Petersburg, 23 maja. Komunikat urz~dowy. czął tJię w mieście strejk pracowników handlo­

W osobnej komisyi do spraw prasy prztdstawi- wych. 
ciel ministeryum spraw wewnętrznych, ks. Sza- Wilno, 23 maja. Na zjd·izie duchowień\łtwa 
chowskoj, przedstawił następujl\ce projekty po- prawosławnego w dniu 12 c~erwca ma (dbyć się 
żądanych zmian w cenzurze dramatycznej: o 8ztU. wspólna narada z bractwem św. Ducha o po­
kach, które cenzor dramatyczny zabrania przed- trzebach prawosławia wobec zmienionego poło-

żenia. 
stawiać W całości lub w niektórych częściach, 
należy wydawać decyzye na posiedzeniu pod Kalisz. 23 maja. Koncesyonaryusz budowy 
przewodnictwem naczelnika głównego zarz~du wodociągów, inżynier berliński Grove nie przy­
do spraw prasy, przy udziale dwóch cenzorów był w terminie oznaczonym w kontrakcie. Po 
dramatycznych, jednego wsławionego artysty ruszono 8praw~ nowej licytacyi na bndowe wo­
sceny dramatycznej rZfłdowej, mianowanego docią/!'u kosztem 1,bOO,000 rb_ Tutaj chłody. 
przez dyrektora teatrów Cesarskich. Przewodni-: Charków, 23 maja. Pod stacyą VlZowaja 
czący komisyi może zapraszać na posiedzenie ; rozbił się T'ociąg towarowy. Strzaskanych 25 
autorów sztuk, lub dyrektorów teatrów prywat- I wagonów. Wielu zabitych i ranionych. Jechały 
nych, reżyserów trup w razie, jeżeli sztuki są . rodziny urzędników. 
tłómaczone, lnb autorowie nie znajdują się w pe-I Petersburg. 23 maja. Komunikat urzędowy 
tersburgu. Z powodu pogłosek dziennikarskich, jakoby rząd 

dłowe ocenienie opinii -cenznry że str~ny lit~- ' li'M~~~i c~all'9rhie~~IA\lPa -88ł~~e~~:~i:,~i~~.~~~ 
rackiej i scenicznej utworó~ d~a.matycznych i I przez Rosyę wszystkich jeńców .z Japonii, Agen­
będzie lepszy od porządku, IstDleJącego w En- I cya tel groflczna petersburska Jest upoważniona 
ropie. l do k~tegorycznego _oświadc~enia, że takiej umo-

Londyn, 23 maja. Główny prokurator roz 
począł w sądzie poprawczym w B()wstreet dooho 
dzenie karne przeciw osobom, które popełniły 
nadużycia z paszportami w Rosyi. Paszport na 
imię Mac Culloha, znaleziony w hotelu Bridol 
w Petersburgu przy zwlokach izraelity, pocho­
dzącego z Rosyi, został wydany anglikowi Mao 
Colluhowi i był wizowany w konsulacie rosyj­
skim w L1ndynie. Policy a "padła na trop Mac 
Colloba. Dalej stawał przed sądem znany pieal'z" 
i dziennikarz, Bre18dorf, czynny działacz na po­
lu zbierania składek na rzecz macedończyków. 
Przypuszczają, że istnieje zorganizowany bandel 
paszportami na wyjazd do Rosyi. 

ua lIa:sz-y-uJr Kormlpondontów. 
Siedlce, 2~ maja D~iś o g. 10 ran) nUCJ- · 

no bombę pod nogi przechodzącego przez ulicq; 
policmajstra m. Sledlc Szedewera. Otrzymał OD , 

kilka ciężkich l·au. Odwieziono go natychmiast 
do domu. 

U etawa o cenzurze przewiduje: 1) bezwa - : wy Ule Z !l. warto aUI z Lłoydem północno niemie­
runkowe pozwolenie na przedstawienie, 2) po - j ckim, aui z żadnem innem przedsiębiorstwem 
zwolenie ~ ~ykreśleniami i zmianami, ' 3) zakaz i przewozowem . . Wydział żeglugi handlowej, z 
pnedstaWJanla. Ale praktyka wyrobiła jeszcze ! powodu zupełnej niemożności pojawienia się 
warunkowe pozwolenie . na niektóre sztuki dla I w chwili obecnej na wodach Dalekiego Wschodu Skutkiem wybucha kilka osób odniosł() wię-
oZ_Daczonej trul!Y' oznaczonych miast, lub na pe- . okr\tów pod rosyjską flagą handlową, zawarł ksze lub mniejsze obrażen;a na ciele. 
wle~ czas, l!1~kiedy na jedno przedstawienie. I tylko . z ~loydem północno niemieckim umowę, 
Takich pozwolen warunkowych należy na przy- I ZObOWląZU.; ącą tegoż Lloyda do przyjmowania Położone w pobliżu miejsea katastrofy skle-
szłość zaniechać, uznają'1, że pozwolenie na I na pokład parowców p('c~towych z Szanghaju ~!." ulegly zn,_i_s_zc~'z_e_n_iu_. __________ _ 
p~z~dstawla~le m~ z~acztnie dla ws~.rstkich I tych 'poddany(;h rOllyjskich, ·. którzy są z jakiej­
ml.eJscowoŚCI-, z wYJątkJe~ co do _ Królestwa Pol- i ko~wl~k przycz!ny wyw~żeDl z Japonii do Szan­
skJego, KrajU północno I połudnlOwo-zachodnie- , baJU I ztąd mają być D1ezwłocznie przywiezieni 
go, oraz Kaukazu. I do Rosyi. Zl)bowiąza.wdzy północno· niemieckiego 

Co do sztuk w języku małoruskim można I Lloyda do przyjmowania na przyszłość według 
pozwoLć na pr~edstawianie ich wszędzie, cofnąć I ceny umówi~neł' ~ddawanych mu w c~~sie woj­
zakaz zakła1aDla specyalnego teatru małoruskie- ny do przewreZJeDJa poddanyrh rosyjskIch wy­
go, tworzenia -trup dla grania wyłącznego sztuk I dział żeglugi handlowej wogóle nie dawał '11oy­
w narzeczu małoroskiem. . do"i niemieckiemu monopolu na przewóz tych 

Należy zaniechać ograniczeń, ustanowionych I podróżnycb, poniew8.ż na mocy umowy rząd ro-

SPOSTRZEŻENIA DTliIOROLOGIOZNE. 

8tacyi C6nflralMJ K. E. Ł. 

Dllta. 

23/V 1 ppl. 

23/V 9 w. 

UWlit. 

/ 737_2 1+ 9_6/691 Pd Z O w roku 1887 dla teatrów ludowych. II syjski ma pr~wo pr:Mlwozić jeńców na parowcach 
Wszystkie sztuki, które grać p.ozwolono, mo- pod flagą rosyjską, jeżeli to będzie tylko możli­

gą być przedstawiane w teatrach ludowych, do- I we i wynajm?wać w tym celu poszczególne pa- 24,fV 7 r. 
stępnych dla wszystkich; należy tylko bronić rJwce zagra::nczne. 1

738.5 + 7.81 78 Pc l 
7377/+ 66 80 / P~ W 1 

Z dnia 23jV-· -
Temperat.ura 
max. + 11 O·C­
Temperatura 
mln.+7.1° (1-
Opadu 0.3 

publiczność tyc~ .teatrów od operetek, SlanSllne- l Petersburg, 23 maja. Naj poddańszy telegram 
tek, . kupletó~. ~ lDnych utworów _ o ~harakterze ! generała Liniewicza z dnia 21 maja dunosi: W d. 
lekkim, rozwJJaJący?h zły smak .1 WIdzów gor- i 19 maja jeden z oddziałów rosyjskich zajął wieś 
8ząeych. C~ do _tlkJ~h przedstawIeń teatralnych Szachedzy, a w d_ 20 maja posuwał się w dnI­
żadne ogramczema Dl~ są zbytec~ne 8zym ciągu na południe. Oddział pułkownika 

Od . Administracyi "Rozwoju". 
Prosimy uprzejmie szanownych naszyclr 

prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali do 
administracyi pisma. 

Petersbur~. ~3 m~Ja .. Kom~mk~t. urzędowy. Trube~kiego w dniu 19 spotkał pod stacYą CZ8n­
Rozporządzemaml . ~kollnkoweml mlDIstra sp~aw tafu .811ny ogień działowy przeciwnika, mimo to 
wewnętrznych, mIejscowym władzom gubermal oddzJal ten zmusił japończyków do ustapienia ze 
nym udzie~no prawa zatw~rdza~a pne~8ów ~~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
o stypendyach i kapitałach na cele wykształce- Dyrekcy T t Ub · 
nia tak bezimiennych, jak imienny(;h. ale wy- a owarzys wa ezpleczeń 
IDagająeych-według prawa z dnia 26 go maja p II 
kapitały wpływają do instytucyj, będących pod 18!J7 r.-pozwolenia ministra, jeżeli stypfDdya i . "r Z e Z o r n o s' e' -
zarządem ministeryum spraw wewnętrllnych, 

ustaw szkół muzycznych i dramatycznych, przy- ma zaszczyt podać niniejszem do wiadomości o otworzeniu główneJ' . 
czem w razie wątpliwości polecono zwracać się Reprezentacyi Towarzystwa 
u wyjaśnienia do głównej dyrekcyi rosyjskiego . gubernie 

~,~w~~~;:i~~:j:uzycznego, której opinie Rrzecież Piotrkowską, . Kaliską, Płocką i Lubelską, 
Gubernatorom w guberniach, naczelnikom Biuro głównej Reprezentacyi mieści się w War.zawie, ulica Wierzbowa N! 9. 

• 664-1l 
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.-r CENY fł I Z KlE • 
~ ,--------------------------------~< -------------------------------------------------I 
:::s .... 
N 
(I) 

as 
N 

.c 
Lo 

dają wodę 
,tw.órc2ie. 

.krystalicznej czystości i zatrzymują wszelkie zarazki chorobo­
Wyłączną sprzedaz ma 

N 
Po' KAROL SOMYA. (I) 
N 

670-6-2 Piotrkt\wska Ni 192. -I ~ ----------------------------------------------------------------------------------- ~ 
ŚWIADĘCTWA i R E F E R E II C Y E. 

Ubranie marynarkowe z d o brego 
m i!. t e r y a ł u w n a j n o w s z y c h . d e s e n i a c h k o­
s z t u j e rb. 17. P a l t o l e t n i e rb. 14. M o d n a 
k !!. m i z e l k a k o lor o w a rb. 3. U b r a n i e d la 
c h l o P c a rb. i: .50. U b r!lo n i e u c z II i o w s k i e 
rb. >6.25. 

S p r z e d a ż w y l a, c z n i e z a g o t ó w k ę. C e­
n y s t a ł e. 

u Emila SchmechlB! 
Piot7'kowska 98. 

II 

I Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
likołajewska 59 m. 5&, 2 pi,tro. 

II 

II 1111-d II 

OSTRZEŻENIE 
dla członków 

Bałunkiej Kasy Posa~owej. I 
Niniejsz(\m zawiadamiamy, że den- : 

I tysta Herman nie ma żadnych czyn 

! 
ności w wyżej wymienionej Kasie, 

~
~~~~~""""~~~~~~ł a zatem nie należy mu powierzać 

. I lY4tiF O J C Ó tir Zakhd leczniczy dla ~ . i żadnych pełnomocnictw ani doku-
~ chorób nerwowych. ~ : mentów. 

ł Ścis~y internat ~ały rok otwarty, d~óch stałych lekarzów. - ~odoleczni- ł I Wybrany na ostatniem ogólnem 
ctwo, gablDet Elektryczny, mechanoterapIa, gimnastyka, wody mInerala I' . - . . 
Poczta i telegraf na illiejscu - Odległość od Olkusla, stacji kolei I w.-Dąbrow - 702-1 zebramu KomItet 
skiej 20 wiorst. - Umysłowo chorych Lecznica nie przyjmuje. ł 

593-6-5 Dyrektor Zakładu Dr. St. Niedzielski. Dobrze prosperująca 
----~ .......... ~~ .... ~~~~~~ I P' k · 
Chol~oby weneryczne, ODr Fell'k· s· Skusl'ewl'cz I z calem UrZąd~~llie~ri~t~Pem floato-

I, . . k wym zaraz do od, tąpieni a. E. Keller, moczopIciowa I S órno P_iot~rk_o.w_ska J\'2 118· 712-2-1 ,I 

Choroby skórne i weneryczne 

Dr. ~~:h~~~~O.:Vł CZ p"yjm!"'~!:,~~!.: I ~-"!:e""m O~ ~UU~W~ I U~ Kr~ni ~~ I 
(obok lombardu akcyjnego). panie 5- 6. popolu. 507-d·169 I 

D la panów od 8-·11 r. i od 6-8, lila W niedziele i święta od godz. 10-1 pop. kobieta zamężDa poszukuje towarzyszki , 
dam od g. 5-6. c-183 na wspólny koszt· Oferty X. X w Ad· . 

W niedziele i święta od 9-12 I od 3-0; , ministracyi . Rozwoju·. 713-3- 1 I 

Ch.~~~ ~:_!~!~~~'~!,... Dr. Mitt~l~ta~dt Zaginął pies 
Przyjmuje rano od 10-ej - ll-ej Ohoroby wewn~trzne l nerwowe, wyżel, biały z żóltemi uszami i Ż?ltą 

i od 4 ~ 51/. po not I mieszka obeenle przy 1429 . plamą Da czole . Proszę odprowadzlc go 
• t" P-I łrL.o k- - .. r.: 200 za nagrcdą, na. ul. Poludniową 24, m. 11, 

ł.Ódi, ulica PIOTRKOWSKA M 88 l Olit. ws l ej .n12 • 714,-3-1 
212-()-64, Przyjmuje od 8-91/~ r. I od 41/~-61/~ pp. . I 

~_.-__ E\!W_DII_~_Iib'm_I!Ui.'S .. ImZ~..;i:!ii· mII:"_-1aI! Puder . VENUS" j~ko 
~ ';- ____ ' ,__ 1 hygle-

Łódzki oddział teolmiczny TOWfil &Jstwa 
N JFIIb:.-o~o"".~" 

Łódż, Piotrkowska nr. 153. 
ł897 Skład fabryczny wyrob,)w gIlmowych, gutaperkowych, telegra-
, . ficznych i azbestowych, obręczy gum wych: 

szare ) czerwone, nowy fason półokrągly i fason ·plaski tylko w prima gatun­
kach pod gwarancyą za trwa/ość. Nowe kompletne koł~ powozowe. Reperacya 
kół gumowych, bandaży i lakierowanie we własnym warsztacie po cenach bar-

dzo Dizkich, bandaże, osie, resory. 

Towarzystwo Ferrum" Wył~czDa sp~zedaż resorów, sprę-
zyn I wszel!f'ch stalowych wyro­

" Mw fabryk, "R e~80ra/l w Rydze. 
Oryginalne szwlJ,jcars~rie tączniki marki "G_ F.u 

Lokompb!le i masz,YDY parowe (abrykl "Robey i S-kau , w Linkolnie 
pompy roznych typow, wentyle, krauy, rury: lane ciągnione i gazowe, pilniki 

stal i wszelkie inne tE'chniczne artykuły. ' 
Wyroby OL.lllerglowe z.jednoczoDych FabrYk w H/lTlowerze. 1591-32-31 

Zakład DO WYN-AJĘCIA 
zegarmistrzowski od l {U lipca r. b. sklep po składzie 

'<\7ędlin przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 114,. Qt nREPvlcnn Wiadomość u rządcy, Piotrkowska 116 

.ll I U. lJ~ [aU ;tż~!es!~ df~b~iy~z~~c~a poOlwójn~~) ś~)~~ I 

niczny slłbtelny i niedostrze­
galDY, Crem VENUS" 
oraz " , 

jako nieodlączna putrzeba to­
aletowa dla pań, dbających 
o zachowanie cery świeżej i 
zdrowej. erem usuwa wszel­
kie plamy, pryszcze, 
zaczerwienienia i li. 

szaje. Cena 50 kop. i rb. 1. Sprzedaż 
w ~kbdach aptecznych i aptekach. 53·30-28 

EgZY8tuJąca od lał 14 w Łodzi 

pracownia haftów 1156 

~ i znaczenia bielizny .~ 

.~ D. MAlURKIEWI ClO WEJ ~ 
~ m 
Ó< ulloa Przejazd N: 12, m. 14, 

"" ~ 'IV podwórzu, w olIcynie, II piętro, ~ 

t; przyjmuje wszelkie roboty w zakro8 ~ 
~ haftu wchodzące, wykonywa taKo- "'2J I 
~ we starauni~ na cz.as oznaczony, ~ 

po mozlł wIe n!zklCh cenach. . 
Przyjmuje się uczenice. III 

ULICA PRZEJAZD NJ 12. -.. 

7 

Drobne ogłoszenia. 
A A A Konwersacya niemiecka. Prze­

• • • jazd 12 m. 15, w domu o 9·ej 
wieczór. 795-1 

Biedna sierota z dobrej rodziny prosi 
o jakiekolwiek zajęcie, może się zająć 

dziećmi i t. p. Oferty w Adminlstracyi 
.Rozwoju" pod lit. Z. H. 729-6-6 

B yly urzędnik, sekretarz kolegialny, lat 
35, polak· katolik, żonaty, dzietny, po 

szukuje jakiegokolwiek zajęcia. Kaucya 
do 2,000 wekslami osób odpowiedzialny~h. 
Weksle płatne 1 listopada 1905. Oferty 
"Rozwój" - "Nepomucenowi". 743-3.· ~ 

DO wynajęcia od l-go lipca 2 pokoje i 
kuchnia, 1 pokój i kuchnia, pojedyń­

czy pokój, ul. Pańska 13. 734-6-6 E kspedyentka . potrzebDa do cukierni 
Roszkowskiego. 769 - 3-2 

Guńki, serdaki t pe1eryuy zakopiańskie 
wykonywa pracownia "J ózefiny" Piotr 

kowska 111-3. 781-2 

G
orsety szyję - eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra­

nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską li 53 m. 7. Kędzlerska. 

1785-3-3 

I nteligentna osoba z dobremi świadec-
twami poszukuje obowiązku do dzieci 

albo do obslugi starej osoby. Wiadomość 
Cegielniana 74, mieszko 4,4, od godz. 12 do 
~ __ ej. 774-1 

Kantor Slug, \llica Zielona nr. 11. 
739-5-5 

M łody człowiek: z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 

w języku polskim i rosyjSkim. Oferty 
w Administracyi "Rozwoju" pod B. R, 
M. L 172-d-
-ogórki kwaszone są do sprzedania na 

kopy i na s. tuki. Nawro t 13. 770.32 

o· biady gospodarskie w domu-prywat­
nym po 35 kop. Ulica Pusta li 3, na 

parterze. 1334 

Osoba w starszym wieku poszukuje 
miejsca do zaopiekowania się dziećmi, 

lub pielęgDowania chorej osoby. Wiado­
mość ulica Konstantynowska nr. 4,1 m Hl. 

788-5.-1 
Osoba mloda poszukuje miejsea gospo­

dyni lub za bODę w miejscu lub na 
wyjazd. Wiadomość w ,Rozwoju" K. W. 

787-1 

potrz~bne są. zaraz prasowaczki, koszu­
larki i drobiazdżarki. Średnia 26 So­

bociński. 777-3 - 2 
potrzebuję mleka świelego - codziennie 

od 4,0 do 50 garncy. Oferty w adm. 
"Rozwoju" dla A. W. 776-3-2 
poszukuję posady inkasenta, magazynie-

ra lub jakiejkolwiek innej; posiadam 
języki pol&ki, rosyjski, slabiej niemiecki, 
1,000 rb. kaucyi bankowej. Ofert, w Ad­
ministracyi " Rozwoju" Poszukującemu 

782-2 

Potrzebna zdolna panna do szycia kra.­
wiecczyzny. Adres: Ewangelicka 18 

m. 8. 794,-1-1 

Potrzebne są zaraz 'zdolne staniczarki, 
spódniczarki i podręczne do pracowni 

Sabiny. Widzewska nr. 10i m. 25. 
792-3-1 

Sprzedam urządzenie rzeźnicze, cena 
przystępna. Wiadomość: Grabowa 28, 

w sklepie. 793-3-1 

Wóz na resorach w dobrym stanie do 
sprzedania. Zgierz, Przybylów, Szko­

la. 775--2--2 

Zaginą.ł paszport na imię FeIlcya,na Bu­
galskiego, wydany z gminy Jabłonna. 

. 786-3-2 

Zdolny stolarz odnawia meble w domach 
prywatnych. Adres: Dąbrówka ul. Wa­

gnera nr. 5 m. 29. Kanieckl. 784-1 

ZagiDąl paszport na imię Józefa Pawla­
ka, wydany z gminy OS!!!.W:C2. 780-3·2 

Zaraz do sprzedania sklep &010nlalno­
dystrybucyjny. Wiadomość ul. Nawrot 

nr. ~A w sklepie. · 720-2-1 

7-ioklasista SZkoły handlowej poszukuje 
kondycyi na wsi. Oferty w adm. "Ro· 

zwoju" dla uc~nia, 791-:-4.-1 

~".d .kl,p'm p~~;!~:~~~jł~ neZynf~t~ya ff~~~: i Inspektor 

lAGI11Ał PIES o;,az c~y.zczenie i dezynfek~wa- ~1~~łV Hanul~w~j ~t~warIJ~I~nia Pra~, Hanul~wJ~~ łl~ nie .~ ~erza. Zaklad dezynfekcyl pa- 1 1 
JP~del mały, pokojowy, maści białej, wa- row~J I. par0'Y0- J H!i' ()1 'S k (Długa 45) 
:~ Słę .Lo:d" .. Odprowad.zić z~ nagrodą, formaltnoweJ_ • eJllmOer l - a ma zaszczyt po~ać do wiadomości,. że egzamin} wstępne do mlodszej 
- ul. Cel!lelnłaną 86 m. 6. 715-3-1 Zocho.bua nr. 49. 466 12 - 5 przygotowawsze,] klasy rozpoczną SH~ 17 (30) maJa r. b. 653 3-3 

l1AGAZYN MEBLI Akc. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. 18JtI 
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Palenie tytoniu nie jest · już szkodliwe 
o ile się używa świeżo \vypuszczonych papierosów 

fabryki Saatczy" Mangubi 

DUBEC 10 szt. 10 kop. CARSKIE 10 szl. 6 kop 

w każdem pudełku .znajdume się SZKLANA CYGARNICZKA z "tatą hygieniczną, pochłaniającą wszelkie 
szkodliwe substancye, zawarte w dymie tytoniowym. 688-3-2 

..................... W&~4a& .... mw~wm·~maHm~·E·2t ...... ~1WMEUCfi~:~mi~.a .. ~~~=i .. .n ...................................... ~ .. BlE 

Zarząd drogi żelaznej Fabrycżno-łódzkiej I 
niniejszem zawia,laruia wysyłających ładunki, że na stacyi tuwarowej Łódź 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez od~iorców Lowary, przybyłe . 
w m. marcu i kwietniu 1905 r. za frachtami: Zurawka ,594 towary wel· 
niane, Awstiniane dla FIszmana; Kt emieńczug 2446karmelki t M. Sandi­
tirski; Kremieńczug 2538 wyroby cukiernicze. Turowski; Zlynka 3928 
wyroby bawelniane, Radjonow; Polonne 6867 naczynia futograficzne "BJ-

SPRZĄCZKO SIli· 1\ 
Hurtowy i detaliczny 

ł.,f.)d2 f 
~iiotrkow.ka 54 

róg Dzielnej 

oraz skład herbaty firm 
gemja" Polak i Kermine; Kijów m. 7809 glina garncarska, Tabeński;,...., ___ ........ ___ ...... __ , -... .......... ,..,.... .. 
Winnica 5591 koszyki próżnp , Dancyg; Kodnia 202 mąka pszenna, Mar- ~ ___ .... ..., ___ ~ ___ ~.............. ___ 
chowski; Warszawa m, 58112 i 5~802 skórzana g'alanterya, Nowicki; .lIII-c. _ i ~_ ~o---o ~r 
Warszawa m. 58549 welniane towary, Cwejburn; Warszawa ID. 72211 wy- ___ 

poleci.: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań­
Jkia, Wloskie-"Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie­

ry krajowe i zagraniczne. 

'W1D·a lrJmskie: białe i cżerwone od 40 kop. d~ l rubla za butelkę. 1110 
dJ ItaropoIskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

-Kawior .ałriilchańaki 171-r-316-

roby skórzane, Werner i Z:;tgrzejewski; Odesa tow, 78188 rybne konser­
wy, Br. Sztejnberg; Warsza ·,va m. 734~ l wino, Kalaczkowski; Warszawa 
m. U120 blankiety, Luksenburg; Warszawa W. 60019, 600l8, 59250, 
59249, 59114, 59113, 60647, 60646, 60643, b8868 i 5881:57 wyroby ta" 
baczne, W. Muśnicki i S-ka; Warszawa 59044 wyroby rękodzielnicze M. 
Kaganowicz; Warszawa 60004 nasiona, Kowalski i Trylski; Warszawa 
60007 skóry wyprawione, Majznf'r; Warszawa 60039 książki, Karp; War­
szawa 59397 cygara, T. Bria i S-ka ~ Warszawa 60345 bakalie, Kierski; I 
Warszawa 5~435, 59019 i 58953 czekoLl.(la, Wedel; Warszawa 61528 I.:ruboziarnisty bez Boli, oraz wszelkie towary w zakres koloniaIn}' i- dsli~ 
blaszane wyroby; Brauman Cwirko i S-ka; 'Warszawa 61611 ocet, Offier- ',at9sóW WC.n9dzące. Cukier}lo (lenach stalych fabrycznyoh. 
ski; Warszawa 59873 obrzynki bawełniane, L. Winawer; Warszawa 59275 
lakier spirytusowy, Wortrajch; Zawiercie 12836 druki, Akr. T-wo Poręba; 
Pruszków 4435 lakier, W. Karpiński ' i W. Lepnel t Piotrkow 37-2-l próż­
ne butelki, Wola Krzys/.toporska; Warszawa m. 15986 skóry na ręka 
wiczki, Plaswej1; Rostow pas Jek 29109 książki, Donskaja Recz; Ryga 
34687 lakier spirytusowy, A. Ryt:enlJerg, Warszawa pos. 16165 kwiaty 
sztuc~~ie Naj~el dla Ulrycha; Warszaw~ pos. ] 62?3 przybory my~liw-·kie, I 
L. N.lzf.dowskl; Warsz.awa pos. 16932 WolnO, J. Rejdel; Aleksandrow 5112, • • poleca' . . 

<grez ) K. Szremmer:, I S-ka; Aleksandrow 32523 wino, Agentnra przy ko- Piece kaflowe fabryki Machory" od zwyczajnych kv.:a-
morze; MarJupol 34',8 tow, ry sukie.nnp, Lewin dla Abla i S ~a; Jefremow "dratelowyt:h do naJo, -
7604 \\ elniane towar~, POpOI\" od S7.mi !'cbo·v::l; CzYŻtlW 1580 meble, Szler- zdobniejszych majolikowych. 
man; Millsk ;:>,:l110 \\'}fuiJ J J t;kuu,delniczt', Pel'elmau; Oku!owka 6239 to- M Ił lOk t o t t (1 l A 'N' l,'" 
wary wełniane, Goworowa; L~b_awa to.w,. 63789, ?.3603 i 63605 karton I U yp I a ory ogrzewania ~a en . "hasse reuer I lemeCZh._ 
drnkowany, I. Pokorny; Rewel 30412 kIlkI, Br. P. I K. Malachowy; Mos- '. 
kwa m. M. Kaz. 25443 zabawki, K. I. Szuwałowa; Moskwa m. M. Kaz. Terrakotowe płytki posadzkowe, płyty cementowe. 
21371 'ply~ dezynfekcyjny,. Br. ~. i A Gosbach; Krejcburg 1885 wyroby ~e .... e ___ -& najlepszych marelL ~~ _ 
rękodzlelmcze, J Melerowlcz; BIałystok 44614 bakalie, F. Szłapak; Pe- o •• , 009 - O ~ 
t::rsburg 10Hl6~ wyroby .ta~aczue, Laferm; Moskwa tow. !vI. Br. 18955 Rury kamIOnkowe wszelKlCn rozmlarow ' 
wyroby cuk ermcze, A. SJU l S-ka; Moskwa tow. M. Br. 18478 wyroby I 

rękodzielnicze, Z. Persie; Moskwa tow. 15249 wyroby rękodzielnicze, D. CEGŁĘ OGNIOTRWAŁĄ i ZAPRAWĘ SZAMOTOWĄ~ 
J. Nikitin; ZwrotnI:) towary: Moskwa 1703~ '246129 wyroby bronzowe , ~ I 
z frachtu oM 246129 0,1 30 I IX 1901 L, Nacz. st. dla. A. Keniga; Pe- I'" Ceny nizkie. 5- ..... Sumienna obsługa. ~ 
tersburg 98526 wyroby wełniane z frachtu M 181162 oJ 2ó I VI 1904 r, I 
Towarowa ekspedycya dla PikeJnego; Werebja 2433 wyroby wełniane 
z frachtu X~ 67808 0.1 8 I XI 1904 r .. Nacz. st. dla Beislechema; sucho-I 
drzew. 83 wyroby wełniane z fcachtu J\1! 664 od 9 I I 1905 r. t Nacz. st. 
dla Lewina,; Kijów 69006 towar wełniany z frachtu Łódź-Czerkassy 
2817-!5od 7 I VII l ~05 r., Kijowski magazyn zaległych towarów dla F. 
Abla. 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przy­
jęte w terminie 3 miesięcznym od dnia ninitljszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośneJ licytacyi na zasadzie § 40 i 90 OgÓlnej Ustawy 
RosYJsldch dróg żelaznych. 705-3-1 

ulica Zawadzka 9. 
wstępne egzaminy .dla nowych kandydatek na rok 190516~ 
zaczną się dnia 29-go maja r. u. C Was c · k 
708-3-1 • Z zyns 8 .. 

Jest do wynajęcia każdego CLasu Ogród majstrów tkackich. 

letnie mieszkanie . ,. Po otwarciu KONCERTY 
w ładnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, I .. .. 
oraz domem o 10 pokojach. Bliższej wiadomości udzieli administracya I przez orklestr~ wOJskową; Ekaterynbursklego pułku pIechoty, 
.,Rozwoju". 637-d 12 pod batutą kapelmistrza ADAMCZYKA. 663-d·3 A.' BA UM. 
--------------------------~~--------'.r--------------------------------------------------------------------

,n;03BOJIeHO IJ;eH3ypoIO. rop. JIO.D:3:b, 11 MaR 1905 r. 
----------------------------------------------~~--~----~------------------------------------------------~ 

Wtłoczni "Rozwoju", Przejazd ]U 8. Redaktor i Wydawca W. CZ8jew_kl. 
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